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DZIAŁ URZĘDOWY 


Rozkaz Komendanta Głównego 
Nr. 18/28 z dn. 18 wrześria 


1. MIANOWANIA: 

Mianuję ż dniem 18 września 1928 r. 
w funkcji Komendanta Obwodu aż do 
zdobycia oznaki sportowej do dnia 18 
marca 1929 r. w myśl mojego rozkazu 
Nr. 26/27 z dnia 1 listopada 1927 r. | 

ob. Fornalskiego Tadeusza z przydzia- 
łem do K. Ob. Łódź— miasto. 

ob. Płackowskiego Henryka Marjana z 
przydziałem do K. Ob. Łódź— powiat. 

ob. Reymunda Bolesława z przydziałem 
do Komendy Garnizonu Warszawa; 

ob. Graczyka Alojzego referentem spor- 
towym z przydziałem do K. O. Łódź. 


2. ZWOLNIENIA 


Zwalniam na własną prośbę ob, Feista 
Hugona z funkcji Komendanta Garnizonu 
Warszawa. 

Zwalniam na wniosek Komendanta 
Okręgu Lwów ob. Derewlaniuka Emila 
z funkcji p. o. kompanijnego w Złoczo- 
wie. 

3. OBJĘCIE FUNKCJI 


Komendant Okręgu Kraków ob. Naim- 
ski Ludwik objął z-dniem 18 września b. 
r. pełnienie swojej funkcji bez wykorzy- 
stania udzielonego mu urlopu. 


4. PODZIĘKOWANIA 


W związku z zakończeniem i likwidacją 
spaw związanych z V Marszem Szlakiem 
Kadrówki, dziękuję w imieniu służby 
moim zastępcom, oraz wszystkim szarżom 
Kwatery Komisarza Głównego Marszu, 
wszystkim zawodnikom, uczestnikom, 
funkcyjnym i szarżom, którzy brali udział 
w pracach V Marszu Szlakiem Kadrów- 
ki. Stwierdziłem, że w organizacji i prze- 
prowadzeniu V Marszu osiągnięty został 
znaczny postęp w stosunku do marszów 
"lat ubiegłych, to też wierzę, że organi- 
zacja tej największej imprezy sportowo- 
wojskowej w Polsce w latach przyszłych 
coraz lepiej i sprawniej będzie funkcjo- 
nować. Udzielam dodatkowo pochwały 
niżej wymienionym Obywatelom za szcze- 
gólną gorliwość i pracowitość jaką wy- 
kazali podczas trwania V Marszu Szla- 
kiem Kadrówki: 

Cb. Hochłeldowi Stanisławowi, Komen 
dantowi Okręgu Grodno, jako dowódcy 
pułku strzeleckiego zawodników, 


Ob. Spałkowi Janowi, Komendantowi 
Okręgu Kraków, jako dowódcy odcinka 
inarszowego Kraków — Miechów włącz- 


nie, oraz ; 

Ob. Tiwołowiczowi Aleksandrowi, Ko- 
n'endantowi Okręgu Kielce, jako dowód- 
cy Odcinka marszowego Jędrzejów — 
— Kielce. 


Oficerom Inspekcyjnym Kwatery Komi- 
sarza Głównego Marszu: niestrudzonemu 
ob. Freyowi, Komendantowi Obwodu 
Brzeżany i ob. Fiałkowskiemu, Komen- 
dantowi Okręgu Nowogródek. 


Na wniosek Komendanta Okręgu Kra- 
ków udzielam pochwały za wybitnie gor- 
liwą i sprawną pracę następującym Oby- 
watelom funkcyjnym Okręgu Kraków: 

Adji. K. O. Dadakowi Janowi, komp. 
Sukniewiczowi Wilhelmowi, komp. Łuka- 
sowi Kazimierzowi, komp. Krajewskiemu 
Ludwikowi, komp. Patykowskiemu Bole- 
sławowi, kom. Ślubowskiemu, komp. Ró- 
życkiemu Władysławowi i szefowi Gan- 
tera Adamowi. 

Dziękuję w imieniu służby b. Komen- 
dantowi Okręgu Kraków ob. Spałkowi 
Janowi, oraz wszystkim strzelcom dru- 


* Remplewski 


żyny marszowej z Krakowa, która zwy- 
ciężyła w „Marszu na Odrę" zorganizo- 
wanym przez Związek Powstańców Gór- 
nośląskich. „Marsz na Odrę” jest nowyn: 
szlakiem na którym tężyzna fizyczna i 
moralna strzelców stanęła na wysokości 
zacania. 
6. ZAKOŃCZENIE II KURSU 
GIMNASTYCZNO-SPORTOWEGO 


Dnia 30 sierpnia 1928 r. zakończył sie 
Il kurs gimnastyczno - sportowy Komen 
dy Głównej Związku Strzeleckiego. 

Kurs ukończyli następujący ob. ob. 

z wyńikiem bardzo dobrym: Kraska 
Henryk z Okręgu Łódź, Mostowski Wa- 
cław z Okr. Warszawa, Brodawko Zbiś- 
niew z Okr. Kielce, Borkowski Józef i 
Legus Wacław, obaj z Okręgu Wilno. 

Ż wynikiem dobrym: Słoń Ludwik i 
Wróblewski Henryk, obaj z Okręgu Łódź 
Podlewski Mieczysław z Okręgu Wilno, 
Boski Władysław z Okręgu Lwów. 

Z wynikiem dostatecznym: Kalinowski 
Maxjan i Deptuła Jan, obaj z Okręgu War- 
Szuwa, Sawer Antoni, Borczyński Stefan i 
Edwin, wszyscy z Okręgu 
Łódź, Schon Gustaw, Sitarski Wojciech, 
Kamiński Zdzisław, Gałka Szczepan, Fu- 
dola Władysław i Kusiński Kazimierz, 
wszyscy z Okręgu Kielce, Masłowski 
Zygmunt z Okręgu Wilno, Jezierski Ber- 
nard, Bobowski Franciszek i Galon Mar- 
jan, wszyscy z Okręgu Poznań. 


7. ZDOBYCIE OZNAKI SPORTOWEJ 


Dnia 16 września r. b. w obecności Ko- 
nusji egzaminacyjnej w składzie: kpt. Kur: 
leto, Komendant Okręgu Warszawa, oh 
Ferencowicz, Komendant Okręgu Poznań, 
ob. Latour oraz sędzia — delegat z P, Z 
L A. zdobyli oznakę za pięciobój spor 
towy Związku Strzeleckiego: 

Ob. Szyszko Stanisław z Oddz. Nimi- 
nica, Obw. Krasnystaw, okr. Lublin zdo- 
był oznakę Nr. 2, osiągając pktów 324, 45, 

Ob. Dudek Władysław z Oddz. Prusz- 
ków, Obw. Warszawa, Okr. Warszawa 
ZŁ) oznakę Nr. 3, osiągając pktów 

8, 74. 


8. III NARODOWE ZAWODY Z BRONI 
MAŁOKALIBROWEJ 


Dnia 6 i 7 października b. r. odbędą sie 
w Warszawie HI Narodowe Zawody z 
broni małokalibrowej krótkiej i długiej. 
Kumendanci Okręgów zgłoszą zawodni- 
ków najpóźniej do dnia 1 października 
pod adresem Kmdy Głównej. 

Do rozkazu załączony został 
gram zawodów. 


9. UROCZYSTOŚCI 
KU CZCI GEN. BEMA 


Uroczystość przewiezienia zwłok gen 
Bema do Polski została odroczona. O no- 
wym terminie tej uroczystości jednostki 


pro- 


Związku Strzeleckiego zostaną uprze- 
dzone. t 
10. ANKIETA NA TEMAT SAMO- 
KSZTAŁCENIA 


Rozkaz poleca ogłoszenie w rozkazach 
ohięgów odezwy Polskiego Instytutu So- 
ciologicznego w Poznaniu. Odezwę tę dru- 
kowaliśmy w N-rze 36. 


11. ROZKAZY OBWODOWE 


Niektóre Obwody nadsyłając do Ko- 
wendy Głównej odpisy swoich rozkazów 
nie umieszczają nazwy Obwodu tylko je- 
go numerację. Polecam na przyszłość, by 
na każdym odpisie rozkazu Obwodowego 
była umieszczona nazwa Okręgu, Obwodu 
aćres oraz numer telefonu, o ile takowy 
posiądą. 


„Wpław przez Wisłę“ 


odwołano! 


Zapowiedziane przez nas w t- 
biegłym numerze zawody pływac- 
kie I Oddz. Strzelców Marynarzy i 
„Wpław przez Wisłę“ wobec ni- 
skiego stanu temperatury wody zo- 
stają odwołane, w niedzielę 30 
września nie odbędą się, natomiast 
sianowić będą otwarcie sezonu let- 
niego w roku 1929. 


Odpowiedzi Redakcji 


Ob. Terlecki, Poszumień. Ze sprawą za- 
żalenia do Dyrekcji Poczt i Telegrafów, 
poczekajcie jeszcze jakiś czas. Jeśli nu- 
mery otrzymywać będziecie w dalszym 
ciągu z opóźnieniem, wówczas dopiero na- 
leży wnieść reklamacje. Książkę przyzna- 
ną Obywatelowi za konkurs wysyłamy. 
Konkurs świetlic zoslał zamknięty, wyni- 
ki jego w jednym z najbliższych nume- 
rów. Znaczki pocztowe naćsyłane w ii- 
stach muszą mieć każdorazową adnałację, 
na jaki cel są przeznaczone. 


Ob. Żuwalski, Drużyków. Zadanie na- 
desłane przez Obywatela nie wykorzy- 
stamy. 

Ob. Janczarski, Hruszwica. W liście 
Obywatela z dnia 5 b. m. oprócz zadania 
znajdowało się sześć znaczków poczto- 
wych po 25 gr. każdy, na ogólną sumę 
1 zł, 50 gr. oraz adnotacja „doiączam 
1 zł. w znaczkach na łódź podwodną Mar- 
szałka Piłsudskiego”, i „prosiłbym o wy- 
słanie mi Nr. 1, 2 i 3 „Strzelca na szlaku”, 
na co załączam 1 zł. 50 gr.'. Tworzy lo 
sumę ogólną 2 zł. 50 gr., a więc o 1 zł. 
mniej jak w znaczkach załąceonich, Pro- 
simy o wyjaśnienie, 

Ob. Oko, Jaworzno. Zadanie nadesłane 
rie nadaje się do wykorzystania. 

Ob. Łaszkiewicz, Grodno. Administracja 
pism i wydawnictw Związku wysyła książ- 
ki posiadane tylko za zaliczeniem pocz- 
tewem, lub po nadesłaniu gotówki. 


Wyższa Szkoła Dziennikarska 
w Warszawie 


Nie wszyscy Obywatele interesujący się 
dziennikarstwem i pragnący pracować w 


tej dziedzinie wiedzą, że w Warszawie, 
na Placu Małachowskiego nr. 1 istnieje 


Wyższa Szkoła Dziennikarska, której za- 
daniem jest szkolić zastępy młodych, pió- 
rem pragnących urabiać masy społeczne 

Rzadko który przedmiot wymaga takiej 
obfitości przykładów, laboratorjów, apa- 
ratu pomocniczego — jak dziennikarstwo. 
Szkoła mająca na celu nie „robienie'' 
dziennikarzy, ale kształcenie talentów. 
dostarcza im przedewszystkiem wiadomo- 


«sci ułatwiające przystąpienie do zawodu, 


uświadamia ca do właściwego pojmowa- 
nia zadań dziennikarza. 

Szkoła Dziennikarska, jako wyższy in- 
stytut naukowy przyjmuje słuchaczów po- 
siadających świadectwa dojrzałości. W 
drodze wyjątkowej jednak za specjalnem 
pezwoleniem Dyrekcji Szkoły przyjmowa 
ni są słuchacze wolni, nie posiadający 
świadectwa ukończenia szkoły średniej. 
Kurs nauk trzyletni. 


` 
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STRZELEC 


i ORGAN TOWARZYSTWA ZWIAZEK STRZELECKI 
POSWIĘCONY SPRAW OM PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO, SPORTU, ORAZ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
1 OBYWATELSKIEGO. 


CZARKÓW 


„Pierwsze boje, pierwsze zetknięcie s wojną! Nie wiem, 
jak dla kogo, ale dla mnie było w tem tak dużo rosrsewnia- 
jącej poezji, jak w młodzieńczej pierwszej miłości, w pierw- 
szych pocałunkach”, Temi słowy rospoczyna Komendant 
Piłsudski swoją książkę „Moje pierwsze boje”. 
uastępnych słów widzimy ile do tych 
„pierwszych pocałunków” strzelców polskich s wojną do- 
mięszane było goryczy, ile ta „pierwsza miłość” kryć mu- 
siała serdecznej zgryzoty i męki wewnętrznej. 


dle juś zaraz s 


Strzelecka gromada poszła w bój naprzekór swoim 
i obcym, uaprzekór wszystkiemu. Poszła śle uzbrojona i śle 
wyckwipowana. Swoi — nie wierzyli w celowość i wynik 
zbrojnego wyniku, obcy patrzyli na tę śle wyekwipowaną 
jarmację ochotniczą — z góry, z pogardą... 

Marsz na Kielce i następne tygodnie nie dają okazji do 
slożenia żołnierskiego egzaminu, do zadokumentowania bo- 
jowej wartości strzelców. 

A potem wobec odwrotu Austrjaków przed jakąś legen- 
darną „masą kozaków” nastębuje przymusowe, bez walki 
wycofanie się za Wistę, do dawnej Galicji. 

Komendant przeżywa głęboką walkę wewnętrzną. 

Boli go twardy mus odwrotu bez zetknięcia się z wro- 
giem. 

„Nie mogłem się pozbyć — pisze — uporczywej chęci 
awalczenia tradycji myślowej naszego polskiego społeczeń- 
stwa w stosunku do 63-go roku. Znałem doskonale tę trady- 
cję! Pobłaśliwa pogarda bardzo, a bardzo rozumnych i prak- 
tycznych ludzi wobec śmiesznie głupich stworzeń, rozma- 


sanych marzeniem o samodzielnej pracy polskiej — to naj- 
wsględniejszy syd, który spotkać mogliśmy dla siebie w tej 
tradycji“. 


„Znowu więc dla pociechy tych tradycyjnych Polaków, 
mam być „uciekinierem“ z czasów 63-g0 roku!“ 

Ale obok tej chęci walki występują watpliwości. 

„Znając dobrze wygórowaną ambicję strzelców, bałem 
się ogromnie, bym pierwszem niepowodzeniem tę ich ambicję 
nietylko nie urazil, ale gorzej jeszcze — mie zabił w nich 
wiary w siebie, jako żołnierzy”. 

„Gdym rozważał nasz stan uzbrojenia, czytamy trochę 
dalej — gdym rozmyślał o egzaminie, który mieliśmy złożyć, 
a egzaminem dla żołnierzy zawsze jest bój — mówiłem so- 
bie stale: ostrożnie, ostrożnie, jeszcze raz ostrożnie z ogniem. 
Nie bądź dzieckiem i nie puszczaj cugli swej fantazji! Lecz 
wszystko, co było we mnie charakterem, wolą, dumą i ambi- 
cją, burayło się zawsze przeciwko takim  kunktatorskim, 
„rozsądnym myślom. Zresztą, zdaniem mojem nie było 
wyjścia. Iść na egzamin bojowy było, nie przeczę, przedsię- 
wsłęciem nadzwyczaj niebezpiecznem, ale tylko ryzykując, 
ryzykując dużo, można było wygrać to, co przedewszyst- 


kiem wygrać należało: 
nierski u otoczenia”. 

Szukając w odwrocie bliższego kontaktu z wrogiem nie 
snalazl go Komendant i musiał jak ongiś partje powstań- 
ze w 1863 r. przekroczyć Wisłę, znów opuścić b. Kongre- 
sówkę. 

Ale tu los uśmiechnął się śmiałej decyzji wypróbowania 
wartości bojowej strzelców. 

Komendant dostaje rozkaz osłantania odwrotu Austr ja- 
ków, cofających się aż z pod Lublina na Tarnów. Strzelcy 
otrzymują do obrony odcinek Wisty od Bolesławia w górę 
rzeki do ujścia Dunajca. Obrona miała być „ofensywna“, jak 
to dziwacznie określił rozkaz. Dała to strzelcom inośność po- 
nownego wkroczenia do b. Kongresówki i tu pomiędzy No- 
wym Korczynene, a Opatowcem stoczenia pierwszej bitwy. 

Boju tego najwspanialszym fragmentem była walka pod 

sarkowem plutonu Młot - Fijałkowskiego, który w sile 30 
ludzi odbierał przez długie godziny ataki dziesięćkroć licz- 
niejszego wroga i zmusił go wkońcu do odwrotu. 

"zarków, którego 14 rocznicę obchodziliśmy w ub. nic- 
dzielę, był drobnym tylko fragmentem bitwy pod Nowym 
Korcsynem i Opatowcem. Był wspaniałym i krwawym czy- 
nem żołnierskim. Ale nie najwspanialszym i nie najkrwaw- 
szym s bojów legjonowych. Przecież jednak ten fragment, ta 
pierzesza po wielu latach krwawa i swycięska walka sto- 
czona na polskiej ziemi, przecz polskich żołnierzy miał swo- 


zaufanie dla siebie i ssacunek śol- 


- je wielkie znaczenie, był fakiem doniostym, przełomowym. 


Strselcy zdali egzamin bojowy. przyjęli chrzest ognto- 
wy. Oni i ich Komendant zdobyli dla siebie żolnierski sza- 
cunck u otoczenia i wiarę we własne siły, własną wartość. 

Od tej chwili byli prawdziwymi żołnierzami, dali Ko- 
mendantowi spokój i pewność decysji w operowaniu materja- 
łem, który jeszcze dzień przedtem był wielką niewiadomą, 
a po czarkowskiej potrzebie stał się zdeklarowanie śolnie- 
raem najwyśssej wartości bojowej. T jako taki szedł już 
przez wszystkie następne boje, otoczony podziwem i zdu- 
nieniem wrogów po obu stronach frontu, by wedle słów ks. 
Bandurskiego brseszedłszy Morze Czerwone dojść do swej 
Ziemi Obiecanej. 

Dziś na polu bitoy Czarkowskiej wznosi się w niebo 
potężna kolumna, a na jej szczycie dumny, zwycięski Orzeł 
rozpościera skrzydła do górnego lotu. 

Naród uczcił swych pierwszych poległych śolniersy. 

Ta kolumna w szczerem polu będzie wieczną po nich 
pamiątką. Będzie też wiecznem dla śyjących przybomnie- 
nicem, że każde pokolenie i każdy Polak nie sna ani dnia, am 
godziny swego „Czarkowa”, swego egzaminu bojowego, do 
którego musimy być wszyscy przygotowani, jeśli chcemy, by 
tej „ziemi obiecanej”, którą Oni wywalczyli, nam nie sra- 


bowano. J. SZYSZKO - BOHUSZ. 


SAR ZE LAENE 


Nr. 38 


KOBIETY NA SZLA MU 


Ob. Szydłowskiej — Referentce Pracy Kobiet Zw. Strzeleckiego w odpowiedzi na list otwarty „O zmianę regulami- 


nu Kadrówki dla strzelczyń”. 


|. 
f 
„Prw mip’ I u 


Tak dochodziła do mety w Kielcach ostatnia drużyna strzelczyń... 
Bezsprzecznie bohaterstwo, którego należałoby jednak na przyszłość 
unikać!!! 


Szanowna Obywatelko!l 


List Obywatelki zrobił wrażenie 
zupełnie niepotrzebnej na mnie na- 
ganki wśród grona poczciwych na- 
szych strzelczyń. 

„Kurleto jest winien, że nie pój- 
dziecie na Kadrówkę, że nie bę- 
dziecie przez 3 dni tyrały się w 120 
kim. marszu, że nie będziecie mia- 
ły możności przejść, mimo cało- 
rocznego doskonałego przygotowa- 
nia (!!!) historycznego szlaku, że nie 
usłyszycie rozkazu Komendanta do 
żołnierzy Pierwszej Kadrowej i 
t-d.” 

Kurleto jest winien, „że regula- 
min wielokrotnie omawiany przez 
specjalistów(stki)” (gdzie i kiedy?) 
uległ zmianie, że najlepsze zawod- 
niczki nie pójdą na Kadrówkę'... 

Specjalnie też czekałem, według 
twierdzenia Obywatelki, na Jej wy- 
jazd — by przeprowadzić podczas 
tej nieobecności ten straszny ko- 
bieco - kadrówkowy spisek. Tak 
przecież Obywatelkę rzadko wi- 
duje, że naprawdę niewiem kiedy 
Obywatelka jest w stolicy, a kiedy 
podróżuje — i proszę mi darować 
że mimo zwracania się ustnie do 
Obywatelki w tej sprawie — nie 
mogłem się doczekać tej chwili, — 
by razem z Nią kobiecą Kadrówkę 
omówić. 


Co za zbrodniarz i grabarz ko- 
biecego sportu ten ob. Kurleto po- 
myślały napewno po tym artykule 
nasze strzelczynie. Nie pozwala nam 
nawet raz na rok ganiać i mdleć 
na historycznym szlaku. Zostawia 
nam po całorocznym treningu 
jeden jedyny 38 klm. etap — nam 
bohaterkom, któreśmy tyle razy 
już po różnych szlakach mdlały i 
chorowały! 


A teraz do rzeczy, bo byłoby 
mi bardzo przykro, by mię nasze 
strzelczynie źle zrozumiały i uwa- 
żały za niecnotę, który tylko dybie 
na psucie kobiecego sportu! 


Nie odpowiadałem długo na list 
bo dziwnym zbiegiem okoliczności 
był on pisany w przededniu „Ka- 
drówki* podczas mej kilkutygo- 
dniowej nieobecności w kraju. 

Obecnie pragnę jasno powiedzieć 
czem się kierowałem, wprowadza- 
jąc w ostatniej chwili zmianę regu- 
laminu. 


Obserwowałem dwa' marsze Su- 
iejówek — Warszawa, jedną Ka- 
drówkę i Marsz Zadwórzański. Po 
tegorocznym Sulejówku, po któ- 
rym jedna ze strzelczyń dostała 
ataku histerycznego oraz kilka po- 
ważnie zasłabło — powiedziałem 
sobie, że to przecież zbrodnia, wo- 
bec istotnego celu wychowania 


(Strzelec Nr. 29 < dnia 28 lipca r. b.). 


fizycznego, by do czegoś podobne- 
go dochodziło. 

W przekonaniu tym utwierdził 
mię również Marsz Zadwórzański— 
gdzie kilka strzelczyń też musiało 
szukać pomocy lekarskiej i popro- 
stu przez 24 godzin leżały poko- 
tem. 

Poza tem pomarszowe warunki 
(Kadrówki, Warszawa) w jakich 
się te kobiety znajdowały — urą- 
gały wszelkim pod tym względem 
wymogom. Z punktu widzenia wy- 
chowania fizycznego marszo - biegi 
i zawody marszowe na długich dy- 
stansach (40 klm.) nie odpowiadają 
naszym strzelczyniom z następują- 
cych względów: 

a) zbyt młody wiek (18—20) 
nie nadaje się do uprawiania cięż- 
kich i długotrwałych ćwiczeń fi- 
zycznych, gdyż absorbuje ogromne 
ilości energji — potrzebnej raczej 
do należytego rozrostu organizmu. 

b) długotrwała ciężka praca. a 
do tej kategorji musimy zaliczyć 
długi marszo-bieg na przestrzeni 
do 40 kim. — powoduje silne prze- 
krwienie dolnych organów, jamy 
brzusznej i nóg, wywołując bardzo 
często anormalne miesiączkowanie, 
obniżenie wewnętrznych organów 
rodnych, oraz powoduje występo- 
wanie żylaków. 

c) siła kobiety nie idzie w parze 
z wielką ambicją, jaką niewiasty 
na marszach wykazują. Stąd też 
braki siły i treningu nadrabiają ko- 
biety nerwami — co smutnie odbi- 
ja się na mecie, gdzie zupełnie 
wyczerpany organizm i silne pod- 
niecenie nerwowe prowadzi do ata- 
ków histerycznych i silnych nieraz 
omdleń. 

d) zaprawa sportowa pozosta- 
wia w Związku jeszcze dużo do ży- 
czenia — a jednodzienne zawody 
w marszo - biegu na przestrzeni 
40 kim., wymagają przynajmniej 
12—16 tygodniowego treningu w 
całem tego słowa znaczeniu, — t.z. 
3—4 treningów w tygodniu, masa- 
żu, kąpieli, dużo snu i doskonałego 
odżywiania. Czy nasze strzelczynie 
cały dzień pracujące, mają takie 
warunki? 

e) udział niewiast w marszu 
czysto męskim, jakim była, jest i 
będzie zawsze Kadrówka, w której 
uczęstniczą masy wojska i strzel- 
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ców — też zdaje się nie jest z róż- 
nych względów pożądany. 

f) twierdzenie, że strzelczynie 
minęły dziesiątki drużyn męskich 
nie wytrzymuje żadnej krytyki, Co 
innego maszerować w 7 bez obcią- 
Żenia, a co innego w 13 i to z bro- 
nią. Przy sprzyjającem szczęściu 
mogą strzelczynie pokonać nawet 
sam 21 p. p. ale nikt nie powie, że 
są lepsze od 21 p. p., bo w to prze- 
cież nikt rozsądny nie uwierzy. Że 
biją strzelców — to możliwe: gdyż 
zawsze znajdzie się kilka drużyn, 
które idą na Kadrówkę już ze 
zwyczaju, bez względu na trening. 

$) co się tyczy sportu olimpij- 
skiego, pragnę tu zaznaczyć, że na 
tegorocznej olimpiadzie po biegu 
800 mtr., 5 czy 6 zawodniczek pa- 
dło zemdlonych. 


Na skutek tego komisja sporto- 
wo - lekarska postanowiła na przy 
szłość wykreślić ten bieg z progra- 
mu olimpijskiego. Fatalne jednak 
wrażenie, jakie uczyniły padające 


pokotem zawodniczki — niczem 
nie zostało zatarte! To nie był 
sport — ale raczej niepotrzebna 


rzeźnia. 


Na półnócy w krajach przodują- 
cych w W. F. kobiet nie urządza 
się zupełnie kobiecych biegów nar- 
ciarskich. Nie urządza się też ni- 
gdy dłuższych biegów dla kobiet, 
jak na 1200—1500 mtr. i po tym 
nawet dystansie zostają często nie- 
wiasty znoszone z boiska, okupu- 
jąc w ten sposób zdrowiem sporto- 
we zwycięstwo. 


h) Jest rzeczą dowiedzioną, że 
długotrwałe ciężkie ćwiczenia fi- 
zyczne specjalnie takie, przy któ- 
rych organizm wciąż znajduje się 
w marszu powodują przez ciągły 
ucisk ciężaru ciała na kości pasa 
biodrowego jego szybkie ustalenie 
(unieruchomienie), co ze względów 
fizjologicznych nie jest chyba w 
młodym wieku dla kobiet pożą- 
dane. 


i) Pozatem Państwowy Urząd 
W.F.iP. W. zapatruje się na 
sprawę marszu kobiet następująco: 
(Rozkaz 1956/P, W. z dnia 26 ma- 
ja 1918 r. p. d.). 


„O ile w organizowanych zawo- 
dach mają wziąść udział kobiety, 
to należy dla nich stworzyć zupeł- 
nie oddzielne konkurencje i okre- 


ślić warunki dostosowane do prze- 


ciętnych sił zawodniczek. Forso- 
wanie kobiet w konkurencjach mę- 
skich uważać należy za niedopusz- 
czalne”. 


STARSZE EFC 


W końcu pragnę dodać, że jestem 
wielkim zwolennikiem sportu mar- 
szowego kobiet — ale nie w for- 
mie wyścigu, wymagającego koń- 
skich sił, bezcelowych zawodów 
marszowych. 

Boże broń — nie pragnę wstrzy- 
mywać sportu marszowego naszych 
strzelczyń. Pragnę skierować. go 
na odpowiadające organizmowi ko- 
biecemu i psychice — tory. 

Czyż nie byłoby pięknie, gdyby 
nasze strzelczynie organizowały 
krajoznawcze wycieczki? By wol- 
ne chwilę poświęcały turystyce kra 
joznawczej — by umiały sobie w 
drodze tak, jak harcerki same we 
wszystkiem radzić! 

Czyż mało jest pięknych spor- 
tów? Czemuż nie czerpać racjo- 
nalnie z tego obfitego źródła zdro- 
wia i pogody ducha? Poco rzucać 
masy kobiece w zgubne i niehigje- 
niczne marszo - biegi? 

Nie mogę pozwolić, by sport 
przynosił naszym członkiniom szko 


CZMĄWEDECINE 


dę i dla tego nie cofnę się nigdy 
przed usunięciem wszystkiego, co- 
by miało przynosić miast korzy- 
Ści — utratę choćby łuta zdrowia. 
Sport w Związku musi pójść do do- 
łów pod hasłem zdrowia i podnie- 
sienia ogólnej kultury fizycznej, a 
nigdy po linji szkodliwości i roz- 
dzierania szat, iż mimo, że żyjemy 
w Republice, jak to Obywatelka 
pisze, strzelczynie, te wolne oby- 
watelki, nie pójdą na Kadrówkę! 
Nie będę miał nic przeciwko tym 
rzarszom, o których Obywatelka pi- 


sze, Gdynia — Kielce lub Koło- 
myja — Kielce byle tylko.... roz- 
sądnie. 

Tymczasem zamiast Kadrówki 


zdrowiej będzie, jak to Obywatelka 
na przekór  wszelkiemu ładowi 
pragnie „chodzić nawet tyłem al- 
bo padając co kilka kroków na ko- 
łana, jak to robią pielgrzymki w 
Tybecie". Uważam, że to wcaleby 
nie zaszkodziło... 

Kurleto Marjan, kpt. s. n., 

referent sport. Związku. 


(0 JEST W DANEJ CHWILI NAJWAŻNIEJSZE 


ZE WZGLĘDU NA WASZ WŁASNY INTERES? 


Czy wiecie? 

Obawiamy się, że nie. A ta nieświa- 
domość może mieć dla Was samych, jak- 
najfatalniejsze skutki. 

Jesteśniy pewni, że nici, które wiążą 
nas, to jest tygodnik „Strzelec“ z Wa- 
mi, jego Czytelnikami są trwałe i miłe. 
Wiąże nas wzajemna sympatja, bo gdy- 
by było inaczej — nie czytalibyście 
„Strzelca”. 

I naszym zdaniem jest rzeczą bardzo 


ważną, byście nadal „Strzelca“ mogli 
czytać. A grozi Wam, że czytać go nie 
będziecie, że nić naszego stosunku zer- 
wie się. 

Jeżeli bowiem w najbliższych dniach 
nie wpłacicie należnej prenumeraty — 
będziemy zmuszeni przerwać Wam wy- 
syłanie „Strzelca“. 

Dłatego też uważamy, że najważ- 
niejszą rzeczą w chwili obecnej jest 


byście mścili prenumeratę. 


STRZELEC 
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Zamiast Maratonu Jędrzejów — Kielce 


Przyjemnie było zerwać się z 
Jędrzejowa ostrym biegiem i szo- 
rować przed siebie do Kielc po 
zwycięstwo dla siebie samego, za- 
pomniawszy o wszystkich i wszyst- 
kiem walczyć o sławę. 

Tak było przyjemnie, że rok — 
rocznie po paruset piechurów sta- 
wało w szranki indywidualnego 
biegu Jędrzejów — Kielce. 

Każdy, kto miał wiarę we wła- 
sne siły i opinję tęgiego piechura, 
żegnał w Jędrzejowie swój zespół, 
by samotnie przemierzyć ostatni 
szmat trasy. 

W zaraniu Kadrówki niejedna 
drużyna przypłaciła to rozbiciem. 
Potem — nauczono się. wypusz- 
czać naprzód tylko najlepszych, 
resztę zaś zespołu prowadzić gro- 
madnie. W ten sposób zmaganie 
szybkobiegaczy przestało szkodzić 
ich zespołom, które dochodziły do 
mety w komplecie. 


Czy jednak nie wyrządzało ono 
szkody im samym? 

Osiągano doskonałe wyniki, by- 
ło wszakże w tem więcej zasługi 
silnej woli, niż solidnego przygo- 
towania. A to mści się, szczególnie 
w biegach długodystansowych. 

Nazwaliśmy Kadrówkę — Mara- 
tonem Polskim. 

Maraton, czyli bieg na dziesiąt- 
ki kilometrów, jest uważany w 
sporcie za najuciążliwszą konku- 
rencję. W ciągu 3—4 godzin wy- 
maga bezustannej i bardzo wytę- 
żonej pracy serca, płuc i mięśni. 


Do tak kolosalnego i długodystan- 


sowego wysiłku lekko-atleci przy- 
gotowują się wielomiesięcznym 
treningem, któremu poświęcają 
3—4 razy tygodniowo po parę go- 


dzin, uprawiając pozatem codzien- 


nie gimnastykę, prowadząc regu- 
larne życie i odpowiednio inten- 
sywnie odżywiając się. Przytem do 
Maratonu stają tylko lekko-atleci 
dojrzali już fizycznie, a więc w 
wieku powyżej lat 21, przeważnie 
od 24 do 35 lat. 


Maratończyk na pełnym dystan- 
sie 40 km. startuje raz do roku, 
mało kto z szanujących się atle- 
tów zdobywa się na dwukrotny 
start w jednym sezonie. Przytem 
najznakomitsi  długodystansowcy 
twierdzą, że dobry bieg maratoń- 
ski można zrobić raz w życiu, 
wówczas gdy nawet najlepsze wy- 
niki w innych konkurencjach za- 
wodnik przeważnie potrafi po- 
wtórnie osiągnąć lub przynajmniej 
przybliżyć się do nich. 


Nasz bieg indywidualny na Ka- 
drówce jest cięższy od Maratonu. 
Stajemy do niego po dwudniowym 
wytężonym wysiłku, ubrani w peł- 
ny mundur i obciążeni karabinem. 
W dodatku nasze przygotowanie 
jest prymitywne. Nie mamy ani 
odpowiednich trenerów, którzyby 
nim pokierowali, ani dostateczne- 
go na to czasu. Ćwiczymy w go- 
dzinach wolnych od pracy i nie 
przerywamy jej, odżywiamy się, 
jak zwykle, a więc najczęściej — 
niedostatecznie pożywnie, miesz- 
kamy i pracujemy w warunkach 
niehygienicznych, tryb życia ma- 
jąc nieuregulowany. 

Jednym naszym atutem jest 
wielka wola zwycięstwa, wielka 
ambicja nieraz poparta dobremi 
warunkami fizycznemi i po „go- 
spodarsku' prowadzonym trenin- 
giem, 


Strzelcy na starcie biegu na przełaj w Warszawie. 


Przytem — iluż to porywa się 
strzelców w wieku aż nazbyt mło- 
docianym... 


Marsz drużynowy jest z punktu 
widzenia przysposobienia wojsko- 
wego konkurencją niesłychanie 
pożyteczną, zasługującą na maso- 
we uprawianie, Nie można tego po- 
wiedzieć o biegach na 30—40 km. 
Masowe ich uprawianie może tyl- 


ko siać zniszczenie materjału 
ludzkiego. 
Jednostki szczególnie utalento- 


wane i mające specjalnie dogodne 
warunki do treningu, niech rzucą 
się i na tę dziedzinę sportu, Ma- 
som jednak, wam wszystkim 
strzelcom, którzy ambitnie wal- 
czycie na szlakach marszowych, 
można jedno tylko poradzić — 
uczcie się wytrwale i szybko ma- 
szerować na jaknajdłuższych dy- 
stansach, biegi jednak ograniczcie 
do 8—10 najwyżej kilometrów. To 
są granice, w których można zna- 
leźć pole do popisu dla swych 
zdolności długodystansowych i ła- 
twiej uchronić się od przesady, 

Komu więc nie wystarczają ze- 
społowe sukcesy na Kadrówce, 
kogo ambicja pcha do walki o oso- 
bistą sławę, co przecie nie jest 
grzechem, a kto ma zdrowe serce 
i płuca oraz mocne nogi — ten mo- 
że szukać sukcesów w całej ob- 
szernej dziedzinie różnorodnych 
biegów długodystansowych. 

Dwa są zasadnicze rodzaje tych 
biegów. 

Jedne odbywają się na bieżni, 
drugie w otwartym terenie i te 
nazywamy biegami naprzełaj. 

Biegi naprzełaj są najodpowied- 
niejszym terenem do popisu dla 
strzelców. — Odbywają się one na 
przestrzeni od 3 do 15 km., u nas 
zaś w Polsce rzadko bardzo prze- 
kraczają 10 km. 


Bieg naprzełaj, jak sama nazwa 
wskazuje, jest biegiem w terenie, 
przez pola, lasy i łąki. Zależnie od 
tego jaki teren obrano za trasę 
kiegu mówimy o biegach leśnych, 
polnych lub parkowych. 

Tam, gdzie są boiska i bież- 
nie — staniemy do biegów długo- 
dystansowych na bieżni. Wynoszą 
one 2, 3, 5, 8, 10 km. 

Dopiero zaś najbardziej wytrzy- 
mali i wyćwiczeni staną do wiel- 
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kich biegów „godzinnych", bądź 
15, 20 czy 25 km, 

Ci zaś, których rozsadza nad- 
miar sił, a którzy mogą sobie poz- 
wolić na specjalny trening, znajdą 
dla siebie miejsce w dorocznym 
Maratonie o Mistrzostwo Polski. 
Będzie ich jednak najwyżej -— kil- 
ku, a nie paruset, jak to bywało na 
Kadrówce... 

Te dziesiątki i setki strzelców- 
biegaczy trenujących i walczących 
na bieżniach i w biegach naprze- 
łaj, będą doskonałą okrasą i pod- 
porą dla drużyn marszowych na 
naszych szlakach. Niech jednak nie 
szukają na nich osobistego sukcesu. 

Sukcesem natomiast osobistym 


Na starcie biegu naprzełaj w czasie święta p. w. 


zupełnie innego rzędu, będzie do- 
prowadzenie przez drużynowego 
swego zespołu do mety w dobrej 
formie i czasie oraz na dobrym 
miejscu. 


Komu tego zamało — niech idzie 
walczyć na bieżnie i biegi naprze- 
łaj!.. 


J. Szyszko Bohusz 


Związek Strzelecki na Powszechnej Wystawie Krajowej 


Zapewne niejednokrotnie już 
Czytelnikom naszym obiło się o u- 
szy, że dziesięciolecie odzyskania 
niepodległości państwowej, uczczo- 
ne będzie zorganizowaniem wiel- 
kiej Powszechnej Wystawy Krajo- 
wej, która odzwierciedli wysiłki i 
osiągnięte rezultaty w najszerszych 


dziedzinach życia współczesnej 
Polski. 
Cel wystawy jest podwójny: 


Pierwszy to uświadomienie społe- 
czeństwa o faktycznym stanie rze- 
czy w Polsce, wskazanie na postęp 
i rozwój, rozbudzenie zdrowego op- 
tymizmu i wiary we własne siły, za- 
grzanie do dalszej energiczniejszej 
o bardziej skoordynowanej a twór- 
czej pracy. 

Drugi — to pokazanie światu, jak 
szybko siły Polski okrzepły, czem 
jesteśmy i jakie znaczenie ma dla 
Europy nasz rozwój i samodziel- 
NOŚĆ. 

Wystawa ma więc za zadanie 
wybicie okna w murze wrogich nam 
i kłamliwych agitacji, któremi ota- 
czają nas nieprzychylni nam są- 
siedzi. Są to wszystko rzeczy wiel- 
kie i dlatego nietylko rząd, ale i 
społeczeństwo całe musi jaknaj- 
szybciej zainteresować się Wysta- 
wą, aby rezultaty jej wypadły jak- 
najlepiej. Jak rzekliśmy Wystawa 
ma stanowić zobrazowanie dziesię- 
cioletnich wysiłków narodu pol- 
skiego w swobodnem urządzeniu 
swego życia. 

A każdy choćby najbardziej za- 
ślepiony przyzna, że w sumie tych 
wysiłków ogólnonarodowych, nie- 
poślednie miejsce zajmuje dorobek 
społeczny Związku Strzeleckiego, 
składają się nań rezultaty prac w 
dziedzinie przysposobienia wojsko- 


ZE 


wego, sportu, strzelnictwa, prac 
kulturalno-oświatowych, społecz- 
nych wogóle. I dlatego słusznem 
jest, aby wyniki tych tak donio- 
słych i tak różnorodnych prac uwi- 
docznione były na Wystawie. Czy- 
li dotychczasowy dorobek społecz- 
ny Związku, musi się stać jedną 
z cegieł w olbrzymim gmachu Wy- 
stawy, a jednocześnie walnie przy- 
czynić się do jej uświetnienia. 

Poza tem nie należy zapominać, 
że udział Związku będzie waż- 
nym czynnikiem spopularyzowania 
wśród szerokich mas naszych prac 
i idei, której służymy. A wreszcie 
i dla nas samych będzie to wielce 
kształcące przedsięwzięcie. Poraz 
pierwszy bowiem będziemy mieli 
zobrazowanie całokształtu naszych 
poczynań, poznamy jego dobre i 
złe strony, co niewątpliwie ułatwi 
nam nakreślenie Związkowi wła- 
ściwej linji rozwojowej. 

W myśl powyższych rozważań, 
władze Związku ustaliły wziąć u- 
dział w Wystawie i wynająć na 
ten cel oddzielną salę — trzeba 
jednak zauważyć, że czasu zostało 
niewiele. Dlatego energicznie mu- 
simy się zabrać do zbierania, opra- 
cowania i kompletowania materja- 
łów przeznaczonych na Wystawę. 

Jeśli chodzi o pytanie, jakie ma- 
terjały głównie należy gromadzić, 
to ogólnie sprawę tę omawia punkt 
10 Rozkazu Kom. GŁ z dnia 15 
czerwca b. r. Na tem miejscu jed- 
nak zauważymy, że kompletować 
należy materjały dotyczące: wy- 
dawnictw własnych. jak książki, 
broszury, wydawnictwa pamiątko- 
we, jednodniówki, sprawozdania 
drukowane, plakat barwny, afisze, 
programy uroczystości, zawodów 


sportowych, strzeleckich etc. Wy- 
kresy, zestawienia graficzne obra- 
zujące dorobek i postęp poszczegól- 
nych prac. Fotografje obrazujące 
życie oddziałów w świetlicy, na wy 
cieczkach, marszach, zawodach, 
fotografje z życia strzelców ra kur- 
sach i obozach. Rysunki i modele, 
kosztorysy i plany świetlic, don'ów 
ludowych, boisk sportowych, 
strzelnic, pływalni etc. Rysunki, 
niodele i fotograłje pomysłowy u- 
rządzonych pomocy naukowych, 
sprzętu sportowego i strzeleckiego. 

Wzory dekoracyj, świetlic, do- 
mów ludowych. 

Fotograłje ilustrujące życie po- 
szczególnych zespołów (chórów, or- 
kiestr, teatrów) i sekcji, jak sporto- 


we, strzeleckie, łucznicze przy 
pracy. 
Ilustracje charakteryzujące ų- 


dział strzelców w pracach społecz- 
no-kulturalnych, jak obsadzanie 
drzewkami dróg, budowa pomni- 
ków, ochrona grobów i t. d. it. d. 

Zbieraniem materjałów na Wy- 
stawę zająć się winno niezwłocznie 
każde środowisko strzeleckie w od- 
niesieniu do swego terenu. 

Zebrane w ten sposób ekspona- 
ty wysyłać należy do Referatu 
Kult. Ośw. Kom. Gł. (Warszawa, 
Al. Jerezolimska 27/3). 

Aby bowiem utrzymać jednolity 
charakter Wystawy strzeleckiej, 
przy referacie Kult.-Ośw. Centrali, 
uruchomiona została komisja facho- 
wa, która będzie klasytikowała i 
opracowywała nadesłane materja- 
ły, celem wysłania ich do Poznania. 
Śpieszcie się więc Obywatele, by 
nie zabrakło waszej cegiełki przy 
budowie wspaniałego gmachu Wy- 
stawy. M. G. 


— 


. 


W szczerem polu na wzniesieniu przy 
drodze, jak widać . nowowybudowanej, 
pomiędzy wsią Czarkowy, pomyikowo 
Czarkową nazywanej, a Nowym Kor- 
czynem w powiecie Pińczowskim — 
kilkunastometrowa kolumna dumnie wy- 
strzela w niebo, a na jej szczycie ogrom 
ny Orzeł rozpościera skrzydła do lotu. 


To pomnik Zwycięstwa! 


I dziwnie mu do twarzy w tem miej- 
scu. Nie gdzieś na rynku czy placu 
wielkiego miasta, w zgiełku ulicznym, 
wśród zaduchu benzyny i wycia syren 
automobilowych, ruchu tramwajów i 
pokłapywania szkap dorożkarskich; nie 
wśród ludzi depczących w kieracie 
trosk i prac dnia powszedniego, którzy, 
w pogoni za kawałkiem chleba, nie mają 
czasu podnieść wzroku do wysokości ko- 
lumny, gdzie Orzeł Biały dopiero skrzy- 
dła do lotu rozpościera, a cóż dopiero 
podciągnąć swe myśli i pragnienia do 
wyżyn, które są orłom dostępne. Tam, 
wśród zielonych pół, gdzie wicher nie 
hamowany murami domów zawodzi swą 
smętną pieśń; gdzie deszcz chłoszcze po 
twarzy, a skłębione chmury przewalają 
się na firmamencie; gdzie przed czter- 
nastu laty odbył się bój zwycięski — je- 
den z tych bojów, który sprawę polską 
po stu dwudziestu latach uczynił na no- 
wo zagadnieniem Europy i Świata; 
gdzie młodzież polska, po raz pierwszy 
będąca w ogniu, zadała klęskę dziesięć- 
kroć liczniejszemu wrogowi, — stanął 
ten pomnik. A w krypcie pod kolumną 
spi snem wiecznym Nieznany Legjoni- 
sta... Śpi tam, gdzie Ga Śmierć spotka- 
ła. Ułożono Go z honorami w pobliżu 
miejsca, gdzie Go  rozsiekły kozackie 
szable, gdzie dzicz moskiewska, poprze- 
trącawszy Mu bestjalsko ręce i nogi, 
pochowała Go głową na dół. 

Nietylko liczbą, ale i techniczną prze- 
wagą usiłował nieprzyjaciel znieść od- 
działek młodych, niedoświadczonych, 
niezahartowanych jeszcze w bojach 
strzelców - legjonistów, którzy prócz 
zapału i zdolności do ofiary dla Polski, 
żadnej innej przewagi do walki wnieść 
nie mogli. 

Dzień 23 września T9i4 roku był 
chrztem ogniowym, był dniem „krwi 
i chwały”, było to „zmaganie się garstki 
z masą“ pisze o bitwie pad Czarkowa- 
mi jej dowódca — dzisiejszy pułkow- 
nik — Młot Fijatkowski, który dnia te- 
go otrzymał rozkaz „dotrzeć z plutonem 
do Czarkowej, zająć tę wieś i wyzna- 
czyć kwatery dla bataljonu“. Posuwając 
się z plutonem o sile 30 ludzi natknął 
się pod Czarkowami na nieprzyjaciel- 
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W szczerem polu na wzniesieniu kilkunastometrowa kolumna dumnie wystrzela 
w niebo, a na jej szczycie ogromny Orzeł rozpościera skrzydła do lotu... 

U stóp pomnika zwycięstwa spoczęły śmiertelne szczątki Nieznanego Legjo- 

nisty, którym hołd złożył P. Prezydent Raplitej, Reqd, wojsko i społeczeństwo... 


ski oddział jazdy w sile „conajmniej 300 
koni". 

„W jednej chwili — pisze pułkownik 
Fijałkowski — uprzytomniłem sobie 
całą odpowiedzialność, jaka ciąży na 
oficerze. Iść naprzód czy cofać się? Z 
jednej strony nieświadomość, co wieś 
kryje, z drugiej — wyraźny rozkaz 
wzięcia Czarkowej i to, że bataljon 
maszeruje za nami. 

Postanowiłem dotrzeć do Czarkowej 
i za wszelką cenę wykonać rozkaz! 

Wysłany przez niego w sile 7 ludzi 
dla zbadania sytuacji patrol bojowy, zo- 
stał osaczony przez dragonów rosyj- 
skich, ale wysadziwszy celnymi strza- 
tami tı jeźdźców z siodeł, cofnął się 
do siły głównej bez strat. Moskale tym- 
czasem podpalili pałac we dworze. Przy- 
puszczając, że we wsi są przeważające 
siły moskiewskie — komendant Młot 
zarządził cofnięcie się na Winiary, gdzie 
stał bataljon 4-ty Wyrwy, wysyłając 
równocześne meldunek do swego bata- 
ljonu 1-go. W plutonie pozostało 28-iu 
ludzi. 


. 


Moskale, zsiadłszy z koni rozwinęli się 
w tyraljerkę podsuwając się skrzydłami 
na odległość 500 kroków od plutonu, 
tuż przed którym poczęły naraz padać 
pociski armatnie. Konfiguracja terenu 
nie pozwoliła legjonistom na dalsze co- 
anie. Rozwinęli się więc w tyraljerę w 
rowie, gdzie dobrze ukryci przed ogniem 
nieprzyjacielskim przez pewien czas 
mogli skutecznie stawiać czoło przewa- 
żającej liczbie. Zawrzała walka, w któ- 
rej nieprzyjaciel Źle ukryty ponosił 
ogromne straty, Naraz z prawego 
skrzydła zaczęły grać dwa karabiny 
maszynowe. „Spojrzałem po ludziach — 
pisze pułk. Młot Fijałkowski. Straszny 
obraz, jaki ujrzałem, na zawsze został 
mi w pamięci. Kilka ciał w konwulsyj- 
nych drgawkach rzucało się po ziemi. 
Twarze wykrzywione, trupio zielone...— 
Oczy bielmem zachodzące. — Głowy z 
zerwaną czaszką, — z podciętem jakby 
brzytwą gardłem... Trupy waliły się je- 
den za drugim. Co chwila któryś z żoł- 
mierzy zsuwał się z kopca z rozkrzyżo- 
wanemi rękami i padał konwulsyjnie na 
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ziemię... Krew strumieniami spływała 
po ziemi, czyniąc na dnie rowu rdza- 
we błoto. Kapral „Sam“, Aleksander 
Sygryc padł z odłupaną czaszką, gdy 
śpiewał: „Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Moskale zbliżyli się na jakie 150 kro- 
ków. Żołnierzy ogarnął wprost szał. — 
Ranni, cali omazani krwią z zastygłemi 
soplami na twarzy, czołgając się rozno- 
sili naboje, zabierane z ładownie pole- 
głych. Lżej ranni strzelali razem ze 
zdrowymi. Ogień karabinów maszyno- 
wych trwał z górą 5 minut. Na dnie ro- 
wu leżało już ośmiu zabitych. 

Naraz ogień karabinów maszynowych 
ucichł i nieprzyjaciel rzucił się do ata- 
ku „całą linją naprzód”. „Strzelaliśmy 


do nich paczkami — pisze pułkownik 
Młot — a skutek strzałów musiał być 
straszny, bo jęki i krzyki dochodziły 


aż do nas. — Padli. — Po chwili znów 
porwali się naprzód, ale już w znacznie 
uszczuplonej liczbie. Strzelaliśmy bez 
przerwy. Każdy poprostu duszę wkładał 
w karabin. Ludzi opanowała gorączka. 
Żołnierz nie czuł, że go pali lufa, że go 
boli ramię, lecz ściskał kurczowo kolbę, 
pięścią walił w zacinający się od pia- 
sku zamek, a gdy to nie pomogło, wów- 
czas rzucał go o ziemię, chwytał pierw- 
szy lepszy po zabitym i strzelał... 


Pomimo morderczego ognia, zbliżyli 
się do nas na 100 kroków. Sytuacja 
stawała się coraz poważniejsza. Szere- 
gowiec Orłowski, trafiony kulą w łokieć 
zsuwa się na ziemię. Ani słowa, ani ję- 
ku z bólu nie wydał. Po opatrunku le- 
żał cicho i podawał naboje. „Korsak“ 
(Tadeusz Grabieński) dowcipkował z 
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Odsłonięcie pomnika, 


Stoją: 
Prezydent Rzeczypospolitej, 


Marszałek Sejmu Daszyński, Min. gen. Sławoj - Składkowski, Pan 
Wojew. Korsak, Min. Miedziński, Biskup Ban- 


durski, Preses Obw. Dr. Bellert. 


Moskali, wygrażał im — a w serdecz- 
nych słowach nawoływał swoich do wy- 
trwania: 


— Chłopcy, trzymajcie się! Niech ży- 
je Polska! Wiwat! Zmierzył się, wy- 
palił... i padł z przeszytą piersią. 

— Komendancie, dobijcie mnie — 
wołał, poczem wyprężył się i skonał, 

Żywych i całych zostało dwunastu. 


Moskale znowu rzucili się do ataku. 
Było ich już tylko około 80-ciu. Biegli 
pod morderczym ogniem, gęsto padając 
‘trupem i w odległości około 50 kroków 
padli. W niektórych punktach zbliżyli 


Ks. Biskup Bandurski przemawia w czasie poświęceniu 

im. Jósefa Piłsudskiego w Czarkowie.Za Panem Prezydentem obok ministra 

gen. Sławoj - Składkowski stoi jeden z uceestuików bitwy gen. Narbut- 
Łuczyński. 


Sskoły 


fundamentów 


się nawet na 20 kroków, a na lewern 
skrzydle jakiś oficer podszedł zupełnie 
do naszej linji obronnej. Ale podbiegł 
do niego żołnierz Janik i kolbą roztrza- 
skał mu czaszkę. 

Nie było ratunku. 

— Chłopcy! Skupić się koło mnie! 
zawołał komendant Młot. Tak ginąć to 
nie marnie! 

Naraz ogień karabinowy począł słab- 


nąć i ucichł zupełnie. Nastała chwila 
śmiertelnej ciszy... 
Nagle Moskale poczęli pojedyńczo 


uciekać. Spazmatyczne „hurra!“ i nie- 
przerwane strzelanie do nich towarzy- 
szyły ich ucieczce. 

Ciemno już było zupełnie, gdy ucichł 
ogień. 

W rowie zostało żywych i całych je- 
denastu... 

Nieprzyjaciel w liczbie 300 z arty- 
lerją i karabinami maszynowemi został 
pokonany. 

Zwyciężyła nie liczba, nie technika, 
a nawet i nie odwaga, bo nieprzyjaciel, 
który stracił trzy czwarte swego stanu 
bojowego — walczył więcej, niż odważ- 
nie. Zwyciężyły wyższe pierwiastki — 
te które przychodzą do głosu tylko tam, 
gdzie toczy się walka o słuszną spra- 
wę, o wyższą ideę, a które się rodzą nie 
z nienawiści do wroga, lecz z miłości 
Ojczyzny... 


Na miejscu, gdzie polegli pod Czar- 
kowami: Ś. p. Stanisław Krynicki, ofi- 
cer saperów, Janusz Bernatowicz, oficer 
jazdy, Tadeusz Graniński, Aleksander 
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Krelusiak, Marjan Hillenbrand, Win- 
centy Kulpa, Walenty Niemczyk, Ale- 
ksander Sygryć-Sam, Adam Pawłow- 
ski, Marjan Nowak, Zenon Malinka, 
Stanisław Rokosz i pięciu bezimiennych. 

Pochowany w Starym Korczynie je- 
den bezimienny powieszony przez Mo- 
skali, jeden bezimienny pochowany w 
Żukowicach zarąhany przez kozaków 
(przeniesiony pod pomnik), Sosnowski 
zarąbany przez kozaków, pochowany w 
Wiślicy — 

wybudowano ten pomnik. Nie żało- 
bą ma on serca okrywać, mimo tylu 
ofiar, lecz by serca podnosić, by nowe- 
mu pokoleniu w testamencie przekazać 
tę prapotężną ideę, która wśród tylu 
niemożliwości poprzez „Morze Czer- 
wone Krwi przywiodła Polskę do Zie- 
mt Obiecanej“. 

Że temu celowi on służy — świadczy 
sposób, z jakim ludność okoliczna współ- 
działała z jego wzniesieniem. Oto ob. 
ob. Ewa i Aleksander MKozerowie z 
Chwalibogowic ofiarowują bezpłatnie 
ziemię pod pomnik. Wszelka robocizna 
przy budowie pomnika oddana była za 
darmo. Drogę, biegnącą około pomnika, 
nazwaną „Drogą. Piłsudskiego" między 
Wiślicą, a Nowym Korczynem kiłka- 
naście kilometrów długości tysiąc wło- 
ścian własną pracą bezpłatnie wydoby- 
wało. Na ten wspaniały monument. gdzie 
sam Orzeł tysiąc kilogramów waży — 
Pińczów grosza nie dostał znikąd. — 
Ambicją i dumą miejscowej ludno- 
„ści była wznieść go własnemi siła- 
mi, a „musi być tak piękny, że Warsza- 
wa na taki się nie zdobędzie”. 

I celu dopięli. Kilkaset furmanek dla 
przewozu gości z Wiślicy i Nowego 
Korczyna na uroczystość odsłonięcia — 
włościanie bezpłatnie dostarczyli. 

A uroczystości trwały trzy dni. 

Młodzież strzelecka, jak zwykle za- 
wodami sportowemi, ostrem strzela- 
niem i pięciohojem je rozpoczęła. Dnia 
następnego marsz z Pińczowa do Czar- 
kowych, manewry  wojskowo - strze- 
leckie pod dowództwem gen. Narburt- 
Łuczyńskiego, uczestnika bitwy pod 
Czarkowami, odtwarzającego bitwy 
stoczone na tych terenach dzień wypeł- 
niały. 

Z udziałem Ks. Biskupa Bandurskie- 
vo w uroczystościach tegoż dnia prze- 
miesiono zwłoki Nieznanego l.egjonisty 
do kościoła parafjalnego w Starym 
Korczynie, gdzie Mszy żałobnej za 
poległych wysłuchało wojsko, strzelcy, 
delegacje, oraz zgromadzona ludność. 
Po Mszy św. nastąpiło przeniesienie 
Prochów do Krypty pod pomnikiem. 

Trzeciego dnia, 23 września 1928 ro- 
ku w rocznicę pamiętnej bitwy, nastą- 
piła uroczyste odsłonięcie pomnika przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Na 
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uroczystość tę obok Pana Prezydenta 
przybyli P.P.: Marszałek Sejmu — 
Ignacy Daszyński, Minister Spr. Wewn. 
gen. Sławoj - Składkowski, Minister P. 
i T. B. Miedziński, Wojewodowie: Kor- 
sak z Kiele i Darowski z Krakowa, ge- 
nerałowie: Galica, Stachiewicz, WWró- 
hlewski, Rouppert. Morawiński, Nar- 
but - Łuczyński; pułkownicy: Młot Fi- 
jałkowski, Jur-Gorzechowski, J. Ulrych, 
PBolesławicz, Hazer, pos. Bojko, Za- 
rząd Gł. Związku Legjonistów — re- 
prezentował ob. Starzak, Okręg Kra- 
kowski, Zw. Leg. Prezes ob. Strojek— 
Związek Strzelecki: Zarząd Główny — 
T. Czaki, Okręg Kraków — Prezes 
pułk. Dr. M. Kaplicki Okręg Kielce, Ko- 
mendant Okręgu mjr. Tiwołowicz i wie- 
łu innych. 

Okoliczne pola po obu stronach Dro- 
gi Piłsudskiego, jak okiem sięgnąć za- 
lane były kilkunasto tysięczną rzeszą 
włościan, a za niemi olbrzymia ilość 
furmanek. Cały teren przedstawiał się 
jak wielkie obozowisko, mimo, że deszcz 
od rana lał strumieniami. 

Cztery megafony na wszystkie stro- 
ny świata roznosiły słowa wypowiedzia- 
ne zarówno z kazalnicy, jako też i pod 
pomnikiem, i słów tych słuchała cała 
rzesza, a przez mikrofon i Polska. 

Mszę polową celebrował ks. Biskup 
Bandurski, który po nabożeństwie wy- 


głosił wzniosłe kazanie, w którem mię-. 


dzy innemi powiedział: 

„A iżeś mnie wyrwał z rąk nieprzyja- 
ciół moich i nie dał na pośmiewisko 
wrogom, chwała Ci Panie. Słowa Pisma 
Bożego. Najdostojniejszy Panie Prezy- 
dencie, Włodarzu Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej Polskiej! Kiedy naród 
wybrany przeszedł Morze Czerwone sta- 
wiał kamienie i pomniki synom wybra- 
nym swojego narodu. Przez Morze 
Czerwone, przez krew szła Polska na- 
sza do dzisiejszej wolności i niepodle- 
głości. Przez Morze Czerwone szli ci 
pod karmelitą bosym Markiem, szli na 
bój przeciw Moskwie konfederaci Bar- 
scy, szli też: ku wolności, bo wtedy 
dzielona była Polska —-i nie doszli, 
Szli ku wolności i przez morze Czerwo- 
ne ci, którzy porwali za broń.w r. 1794 
pod wodzem w sukmanie — Kościuszką. 
T ci przeszli przez morze Czerwone, ale 
do ziemi obiecanej nie doszli. I szli 
przez morze Czerwone w r. T8ą1 i ziemi 
obiecanej nie widzieli. I szli w 1863 r., 
porywając się na tytana -północy i przez 
półtora roku walcząc z gołemi szablami 
o wolność i niepodległość i do ziemi 
obiecanej nie doszli. A oto w-m-19T4 
pod wodzą człowieka niezwykłej odwa- 
gi cywilnej, kiedy nikt nie miał nadziei 
w narodzie, pod wodzą tego tworzą się 
Legjony polskie. Idą wzorem konfedera- 
tów, idą szlakiem wolności, niepodległo- 


ści i całości. Walczą o tę wolność. Idą 
chociaż ich garstka naprzeciw tysiącom, 
zebranym na polach bitew polskich, na 
których zmierzyły się trzy największe 
potęgi świata. 

To też kończąc przemówienie moje, 
jedno tylko zaznaczę, że to pokolenie z 
r. 1914, które rozpoczęło wielki czyn — 
i zbrojny czyn wysunęło ña czoło sztan- 
darów swoich, przeszło przes morze 
krwi, ale dosało do sieni, obiecanej. — 
Niechże łączność i miłość cementuje 
budowę Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 
święcie 


tej. W tem uroczystem przy 
obecności Najdostojniejszego Włoda- 
rza Rzeczypospolitej połączył się tu 


cały naród. Niech tak się łączy w dzie- 
dzinie codziennej pracy dla państwa, je- 
go potęgi i chwały. Zdarz to Bóg! Amen. 

Po kazaniu Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej na prośbę Honorowego Pre- 
zesa Komitetu — p. Wojewody Kor- 
salka dokonał odsłonięcia pomnika. 


Monumentalna kolumna, a na niej 


Orzeł z koroną na głowie z mocnemi 
szponami i mocnym dziobem, rozpoście- 
rający swe skrzydła do lotu ukazał się 
zebranym rzeszoni... 

Cisza zaległa pola. Deszcz przestał 
padać i poprzez chmury przedarty się 
blade promienie słońca. Wzruszenie 
ogarnęło wszystkich. 

W ciszy tej zabrzmiał głos sędziwego 
Marszałka Sejmu Ignacego Daszyńskie- 
go, a megafony poniosły go wokoło i 
wszyscy go słyszeli. 

Podamy tu choć urywek. 

„Panie Prezydencie i czcigodni słu- 
chacze! Trawą zarosły byłe ścieżki. 
któremi chadzali obrońcy niepodległości 
polskiej w r. 1803. Umysły i serca prze- 
ważnej większości polaków zapomniały 
o pierwszym obowiązku każdego człon- 
ka narodu: być wolnym. Doszła do te- 
go, że trzy mocarstwa rozbiorcze utwo- 
rzyły z młodzieży polskiej przeszło dwa 
miljony żołnierzy i doszło do najstrasz- 
niejszega wydarzenia, że naród człon- 
ków swoich samych przeciwko sobie w 
bój straszliwy za cudzą sprawę pod cu- 
dzymi sztandarami był zimuszony wy- 
słać. Niezapomniane będą chwile, kie- 
dv nad Bzurą z okopów rosyjskich pod 
wieczór niosła się pieśń polska: Kto się 
w opiekę poda Panu swemu... W kwa- 
drans później z okopów pruskich ta sa- 
ma pieśń wzbiła się pod niebiosy. Obce 
narody z przerażeniem patrzyły na tę 
rzecz bczprzykładną. Wówczas to po- 
wstał wielki człowiek w Ojczyźnie, wiel- 
kt wolą i posłał narodowi pobudkę, aże- 
by krew polską, haniebnie przelaną pod 
obcymi sztandarami oczyściła krew 
polskich żołnierzy, wałczących tyłko o 
niepodległość Polski, dla celów polskich, 
pod polskimi sztandarami. 
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Z idei legjonowej z krwi przelanej 
wykwita tu kwiat — ten oto pomnik 
zwycięstwa, świadcząc, że Polska po- 
wstała z krwi tych, którzy w tej ziemi 
pogrzebani leżą. Dlatego jako marsza- 
lek Sejmu Rzeczypospolitej schylanı 
głowę i wyrażam najgłębszą cześć pro- 
chom tutaj poległych". 

Następnie gen. Narbut - Łuczyński w 
głęboko ujętem przemówieniu wyjaśnił 
na czem polega i jak wielką jest ofiara 
tego, który bezimiennie ginie za Pol- 
skę i dla czego Naród czci tych bez- 
imiennych, z których jeden w krypcie 
tego pomnika spoczywa. 

Po przemówieniach Pan Prezydent 
udekorował Krzyżami Zasługi: 

W łościankę Ciuślukową za ofiarną po- 
moc walczącym legjonistom i oddanie 
synów do Legjonów; 

włościanina Kacperka z Ksan, za 
przeprowadzenia legjonistów sobie tyl- 
ko znanemi drogami na tyły nieprzyja- 
ciela i 

włościanina - przewoźnika z Kraśnio- 
wa — Pyczka za ułatwienie odwrotu 
legjonistom, którym ułatwił przeprawę 
przez Nidę. 

Włościanie z wielkiem wzruszeniem 
przyjmowali z rąk Pana Prezydenta 
odznaczenia, zaś Ciuślukowa płakała z 
rozrzewnienia. Również rozrzewniają- 
cym momentem było ustąpienie w cza- 
sie Mszy św. swego miejsca w fotelu 
przez ministra Sławoj - Składkowskiego 
sędziwemu włościaninowi. 

Po skończonej dekoracji Pan Prezy- 
dent z otoczeniem, oraz Ks. Biskup Ban- 
durski udali się z powrotem przed Oł- 
tarz połowy, gdzie Ks. Biskup dokonał 
poświęcenia sztandaru Zw. Strz. Ob- 
wodu Pińczów — zaś Pan Prezydent 


był Ojcem Chrzestnym i własnoręcznie 
Po uro- 


wbił złoty gwóźdź w drzewce. 


czystościach i defiladzie wojska, bata- 
ljonu strzelców i stowarzyszeń — we 
dworze Czarkowskim odbyło się przy- 
jęcie na ż00 osób, w którem wzięli u- 
dział wszyscy goście z Panem Prezy- 
dentem i Ks. Biskupem Bandurskim. 

Przegłodzona brać legjonowa i strze- 
lecka przy „fasunku* odzyskała humo- 
rysłeniebawem „Brygada“ i inne pieśni 
legjonówe poniosło echo po polach Czar- 
kowskich. 

* 

Wybudowanie pomnika i Drogi Pił- 
sudskiego własnemi siłami było jedną z 
największych imprez, jakich niewiele 
mieliśmy w ostatnich latach na terenie 
całej Polski. 

Kierownictwo całej akcji miało sie- 
dzibę w Pińczowie, skąd do miejsca 
pomnika jest 36 kilometrów drogi koło- 
wej. Dojazd do Czarkowych odbywa się 
z dwuch stron — od Wiślicy i Nowego 
Korczyna — cała więc rozpiętość tere- 
nu, gdzie się organizowała praca, wyno- 
si 6o kilometrów, które niejednokrotnie 
trzeba było przebyć dla jakiegoś dro- 


Strzelec Golański — 


Zorganizowane w ubiegłą niedzielę 23 
września przez Okręg Zw. Strzeleckiego 
na własnej strzelnicy Strzeleckie Mi- 
strzostwa Warszawy, pomimo fatalnej 
pogody zgromadziły 44 zawodników i 
zawodniczek. Niestety z powodu od nie- 
gc nie zależnych najlepszy polski zawo- 
dnik w broni małokalibrowej p. Rutec- 
ki nie wziął udziału w zawodach 


Wśród obecnych wspaniały triumf 
cdniósł strzelec Golański, który zdobył 
mistrzostwo zarówno w strzelaniu z 
broni długiej, jak i krótkiej. Należy po- 
zatem odnotować, że nasz Komendant 
Główny ob. Kierzkowski z zawodów do 
zawodów poprawia swe wyniki i tym 
razem wybił 375 pkt, co mu dało 5 
miejsce w klasie I senjorów. Nasz ze- 


Ob. Golański. 


biazgu, wymagającego jednak osobiste- 
go udziału Prezesa. Mimo to organiza- 
cja zarówno prac, jako też uroczystości, 
przyjęcie gości, zapewnienie im nocle- 
gów, lokomocji do Pińczowa, z Pińczo- 
wa do Czarkowych i z powrotem da 
Kielc, oraz na Kraków, sprowadzenie 


i ustawienie megafonów, mikrofonu i 


urządzeń radjowych, zaproszenie steno- 


grafów i prasy, a nawet poczynienie za- 
pasów benzyny dla samochodów odbyło 
się we wzorowym porządku. 

Inicjatorem, organizatorem, duszą i 
kierownikiem całej tej akcji był b. le- 
karz legjonowy Pierwszej Brygady, a 
obecnie Prezes Obwodu Związku Strze- 
leckiego w Pińczowie — ob. Dr. Józef 
Bellert. 

Jeżeli radość z dokonanego dzieła 
jest największą nagrodą — to niewątpli- 
wie ob. Bellert królewską nagrodę sam 
sobie zgotował. My możemy wyrazić 
tyiko podziw dla Jego niezłomnej ener- 
gji i ofiarności. Podziw dla Niego i Je- 
go współpracowników. Podziw i po- 
dziękę... Tytus Czaki. 


mistrzem Warszawy 


zajął drugie miejsce w 


spół strzelecki 
ulegając nie- 


konkurencji drużynowej 
znacznie S, K. S-owi. 

Można śmiało stwierdzić, że mistrzo- 
stwa Warszawy były dalszym krokiem 
na drodze do wyrobienia sobie przez 
strzelców warszawskich wypróbowanej 
raarki czołowej klasy. 

Strzelanie z broni długiej na 50 mtr 
o Mistrzostwo Warszawy, 4 serje po 
40 strzałów. Senjorzy I klasy: 1) Golań- 
ski (Strzelec) 381 pkt, 2) Łaszkiewicz 
(S. K. S.) 380 pkt., 3) Komierowski (W. K 
S. Legia 379 pkt., 4) Ossowski (S. K. S.) 
378 pkt, 5) Kierzkowski (Strzelec) 375 
punktów. 

Senjorzy II klasy: 1) Dąbrowski (S. K. 
S.) 356 pkt. 2) Birar (S. K. S.) 353 pkt 
3| Grzybowski (Strzelec) 345 pkt. 

Zespoły senjorów I klasy: 1) S. K. S. 
I 1125 pkt., (Łaszkiewicz 380, Ossowski 
318, Wieliczko 367), 2) Zw. Strzelecki 1 
1107 pkt. (Golański 381, Kierzkowski 
315, Koczorowski 351), 3) S. K. S. II 1056 
pkt. (Lisowski 356, Sierociński 351, Kar- 
lewska 349). 

Zespoły senjorów II klasy: 1) S. K. S. 
T 1053 pkt (Dąbrowski 356, Birar 353, 
Wittlin 344), 2) Zw. Strzelecki II 1026 
(Grzybowski 345, Golański J. 344, Wąsik 
337), 3) S. K. S. II 1017 pkt. (Strzemiń- 
ski 334, Ruciński 340, Jurjewicz T. 343) 


Strzelanie z broni długiej na 50 mtr. 
o mistrzostwo Warszawy, serje po 10 
strzałów. 

Panie: 1) Perkowska (S. K. S) 182 


pkt, 2) Karlewska (S. K. >.) 180 pkt, 3) 
Kalinowska (S. K. S.) 166 pkt. 

Młodzież do 16 lat: 1) Dowhont (S. K. 
S.) 178 pkt., 2) Bychowiec (S. K. S.) 174 
pkt, 3) Ruciński (S. K. S.) 173 pkt. 

Strzelanie z broni krótkiej na 50 mtr. 
o Mistrzostwo Warszawy, 2 serje po 10 
sirzałów: 1) Golański (Strzelec) 155 pkt., 
2) Wąsowicz (Legja) 154 pkt, 3) Zawi- 
siowski (S. K. S.) 153 pkt. 
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Międzynarodowe strzelania w Holandji 


Strzał armatni na powitanie — Na nauce — Pau Bóg stworzył świat, a Holendrzy Holand ję. 


W roku zeszłym opisałem na łamach 
„Strzelca“ to wszystko co widziałem w 
Rzymie na międzynarodowych zawodach 
strzeleckich. W lipcu r. b. pojechałem 
wraz z dwoma oficerami naszego Sztabu 
Generalnego na podobne zawody do Ho- 
landji. Odbyły się one na strzelnicy w 
Ockenborgh niedaleko Hagi. 

Spróbuję opisać Szanownym Czytelni- 
kom moje spostrzeżenia i wrażenia za- 
równo ze strzelań, jak i z samego poby- 
tu na ziemi holenderskiej. 

Dzień każdy w czasie odbywania 
międzynarodowych zawodów rozpoczy- 
nał i kończył się wystrzałem armatnim, 
zwracającym uwagę nietylko samych 
zawodników, lecz i okolicznej ludności, 
aby miała się na baczności i nie wstępo- 
wała na rejon objęty strzałami. Zacznę 
chyba i ja swoją korespondencję od ta- 
kiego wystrzału armatniego, jakim nie- 
wątpliwie był dzień, w którym powitana 
naszą delegację strzelecką, jako przed- 
stawicielstwo polskiego strzelectwa. — 
Frzy stole honorowym w czasie obiadu 
strzeleckiego, w obszernym namiocie, 
zasiedliśmy, t. j. płk. Wecki, kpt. Żelaz- 
ny i ja, łącznie z przedstawicielami ho- 
lenderskich władz i Związku Strzelec- 
kiego. Dalsze stoły zajęli delegaci i 
strzelcy różnych innych państw. A więc 
licznie przybyli na zawody — Szwajca- 
rzy, spora grupa Amerykanów i Fran- 


cuzów, pobratymcy słowiańscy — Czesi 
itd. it. d. 
Honorowy prezes Holenderskiego 


związku Strzeleckiego, gen. van ten 
Posch, pod koniec obiadu w imieniu 
swego związku powitał nas, życząc po- 


Strzał armatni na dzieńdobry”. 


wodzenia w odbywających się zawodach 
(sądził, że prócz nas przyjechała z Pol- 
ski drużyna zawodników) i wzniósł 
toast za nasze zdrowie. Niestety nie 
poszło mu sporo z mojein nazwiskiem, 
którego nie mógł wymówić, więc prze- 
praszając mnie za to, zwrócił się wprost 
z kielichem wina... 


Posypały się oklaski zebranych. 

Za chwilę, jak to jest w zwyczaju, 
powstałem z miejsca i poprosiłem o 
głos. W swojem krótkiem przemówie- 
niu przyznałem generałowi, że nazwi- 
ska polskie istotnie trudne są do wy- 
mówienia dla naszych kolegów cudzo- 
ziemców, ale serca polskie są otwarte 
ı łatwe do zdobycia dla każdego z przy- 


jaciół. Podkreśliłem dalej, że strzelcy 


Pałac Fokoju — siedsiba Międzynarodowego Trybunału Rozjemcze- 
go, w którem bronimy dość często swoich państwowych interesów ze 
zmiennem szczęściem. Ostatnio rozpatrywano tu sprawę zakładów 
w Chorzowie i związanych z nią pretensji rządu niemieckiego 


polscy przyjechać nie mogli z powodu 
nieukończenia treningu i mających się 
odbyć wkrótce narodowych zawodów w 
Toruniu. Polska wysłała nas — doda- 
łem — jako delegację. Zadaniem na- 
szem jest obserwować i uczyć się. Do 
wszystkich przeto kolegów strzelców, 
przebywających na międzynarodowych 
zawodach w Holandji zwracamy się z 
serdeczną prośbą, aby nie skąpili nan: 
swego doświadczenia i byli naszymi in- 
struktorami  strzeleckimi. Szczególnie 
wdzięczni jesteśmy Gospodarzom za za- 
proszenie Polskiego Związku Strzelec- 
kiego. Zakończyłem toastem, życząc 
dalszych pięknych sukcesów Holender- 
skiemu Związkowi Strzeleckiemu — zaś 
rozwoju i pomyślności czarującej Ho- 
landji. 

Przemówienie moje wysłuchane by- 
ło z dużem zainteresowaniem. Przery- 
wano je kilkakrotnie oklaskami, w trak- 
cie tego Szwajcarzy kiwali do mnie 
przyjaźnie rękami, jako do „starego 
kamrata“. 


Jak widzicie, Obywatele, sprowadzi- 
liśmy nasz tegoroczny udział w szran- 
kach międzynarodowych do nauki — 
z kolei rzeczy proszę Was o poświęcenie 
kilku chwil na czytanie moich korespon 
dencyj, gdyż mniemam, że wszyscy mu- 
simy się uczyć, mając za pasem rok 
1931, w którym Polska gościć będzie u 
siebie wszystkich strzelców Świata. 

Dokładnie poznać musimy umiejęt- 
ność i-metody naszych nauczycieli, aby 


dać im... szkołę! 

Pragnąc jaknajwięcej skorzystać, 
poczęliśmy kręcić się na strzelnicy od- 
dzielnie: każdy dla siebie. Wieczorem 
dopiero dzieliłiśrny się swemi obserwa- 


<a ugi WER 
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cjami i układali program na dzień na- 
stępny. 

Przyznać się muszę, że dzień każdy 
był dla mnie naprawdę poprzedzany 
wystrzałem armatnim, gdyż na każdym 
kroku napotykałem na rzeczy ogromnej 
wagi t zupełnie nowe. Skwapliwie ko- 
rzystałem więc z nauki i tego samego 
dnia na zapytanie generałowej van ten 
Posch, czy Holandja znana jest Pol- 
sce — odrzekłem: naturalnie! Proszę 
Pani, znamy holenderskie krowy, sery, 
śledzie, kakao Van Houtena... widząc 
zaś jej oczekiwanie na dalszy ciąg — 
dorzuciłem: lampki Philipsa i holender- 
skie... wsie. — Jak to wsie holenderskie? 
Wytłumaczyłem mojej sąsiadce, że za 
czasów królów polskich Holendrzy 
sprowadzani byli do nas jako znani spe- 
cjaliści od osuszania, drenowania i 
uprawiania ziemi na mokradłach i- ba- 
gniskach. Koloniści holenderscy osia- 
dali na stałe w Polsce i stąd niektóre 
wsie nasze noszą nazwę Holendry. Te- 
go rodzaju informacja zaimponowała 
pani generałowej. — A czy pan zna 
przysłowie nasze o pracy holenderskiej? 


ŚWIATŁA I CIENIE 


Napróżno sięgałem do swej pamięci. 
Usłyszałem wówczas treść dumnego 
przysłowia: „Pan Bóg stworzył świat, 
a Holendrzy — Holandję". 

I niema w tem przesady. 
piędzią, hektar za hektarem, 
mieszkańcy tego nizinnego, nadmorskie- 
go kraju — ziemię morzu, bili tysiąca- 
mi pale, na których wspierali swe bu- 
dowłe, pokrajali swój kraj mnóstwem 
"anałów dla uregulowania napływu wo- 
dy, czyniąc z nich łatwe oraz tanie drogi 
komunikacyjne. Złośliwie na ten temat 
wypowiedział się znany filozof Voltaire 
(Wolter); nie. lubiąc Holandji, tak ją 
określił: jest to kraj pełen „canaux, 
canards, canailles (kano, kanar, kanaj) 
co znaczy: kanały, kaczki i kanalje. 

W ciągu całego mego pobytu nie mo- 
głem dojrzeć dwuch rzeczy t. j. kaczek 
1 kanalji. O ile rozumiem swój krótki 
wzrok co do kaczek, które w mieście nie 
mogą być liczne, o tyle jestem głębo- 
ko przekonany, że wolterowskie po- 
wiedzenie o kanaljach ma znaczenie 
tylko filozoficzne i historyczne. 

K. Kierzkowski. 


Piędź za 


wyrywali 


Na wspólnej platformie 


Miłą ukazujemy dziś Wam ilu- 
strację, 

On wysmukły o męskiej urodzie 
Strzelec, pewien siebie i swych sił, 
ona Sokolica zgrabna i zapewne 
nadobna. 

Spacerują sobie w zgodzie ro- 
ześmiani i rozłlirtowani, 

Co ich łączy? 

Miłość ? 

E, po co odrazu tak poważnie 
brać sprawy! 

Przyjaźń? 

Może, choć raczej powiedzieli- 
byśmy — chwilowa sympatja. 

Możemy uchylić Wam rąbek ta- 
jemnicy, jak to było. 

Jesteśmy na powiatowem świę- 
cie p. w. i w. Í Masa ludzi z całe- 
go powiatu, tyle obcych twarzy. 
A tak mało znajomych z rodzin- 
nego miasteczka. 

Znaleźli się przypadkiem obok 
siebie. Na mecie. Z widzenia znali 
się od dawna. Ale — strzelec z 
sokołem, żyje jak pies z kotem. 
Dlaczego? Spytajcie się starszych 

. panów od polityki, dlaczego swe 
sokolęta na nas szczują. 

W pewnej chwili na mecie zacie- 
kła walka. I choć to strzelec bił 
się o pierwsze miejsce, ale przecie 
w naszej nadobnej sokolicy serce 
dlaczegoś zabiło mocniej i sama 
nie wiedząc dlaczego zapragnęła, 
by to on właśnie zwyciężył. 


Pewnie dla tego, że to swojak 
z jednego miasteczka. Biła mu 
brawo. 

A jej sąsiad strzelec trochę się 
dziwił. Potem spojrzeli sobię w o- 
czy, roześmieli się i wszystko zro- 
zumieli. 

Tak, to przemówił lokalny pa- 
trjotyzm. 

W gruncie rzeczy cóż to kogo 
obchodzi, czy sokół, czy strzelec. 
Zwyciężyły nasze Pyrki, a to nai- 
ważniejsze. 

I odtąd razem oklaskiwali swych 
„ziomków ”, razem cieszyli się ich 
zwycięstwami i martwili-przegraną. 


Mity spacer... 


Już po kiłkunastu minutach oka- 
zało się, że pies nie jest taki zły, 
a kotka tak przewrotną, jak ich 
..malowano. 

Znaleźli wspólną platformę — 
przywiązanie do swego rodzinnego 
miasteczka, lokalny patrjotyzm. 

Nasz fotograf złapał ich w obje- 
ktyw swego aparatu, gdy w czasie 
przerwy wybrali się na spacer. 

W oddali gra orkiestra, im w o- 
czach gra wszystkiemi barwami tę- 
czy — młodość, a na ustach perli 
się śmiech... 

Wracali do rodzinnych Pyrek 
razem. 

Tak wśród obcych zawiązała się 
nić, pomiędzy tymi, którzy na ro- 
dzinnym gruncie nie mogli znaleźć 


wspólnego języka. As. 
Program III Nar. Zaw. Małokalibrow. 
BROŃ DŁUGA 


Strzelanie na 100 mtr. do tarczy 80 cm 
o polu czarnem 40 cm. Serje 10-cio strza- 
łowe z 3 strzałami próbnemi, czas trwa- 
nia serji 15 min. 

1) 4 serje z postawy dowolnej, 

2) 3 serje z trzech postaw, 

3) zespół jednego klubu, stowarzyszenia 
lub miejscowości, 4 zawodników po 1 ser- 
ji z postawy stojącej, ocena — 3 najlepsze 
tarcze. 

Strzelanie na 50 mtr. do tarczy 50 cm. 
o polu czarnem. Serje 10-cio strzałowe, 
czas ich trwania po 15 minut. 

4) 4 serje z postawy stojącej po 2 strza- 
ły próbne do serji, 

5) 6 serji, po 2 serje z trzech postaw 
i po 3 strzały próbne do każdej serji. 

6) zespół jednego klubu, stowarzysze- 
nia lub miejscowości, 3 zawodników po 
2 serje z postawy stojącej. Do serji po 2 
strzały próbne. 

10) zespół jednego klubu, stowarzysze- 
nia lub miejscowości, 3 zawodników po 1 
serji z postawy stojącej, po 2 próbne 

9) odległość i tarcza jak wyżej, zawod- 
nik strzela dotąd, dokąd trafia 10 i 9. 

Strzelanie na 50 mtr. dla pań do tarczy 
50 cm. o polu czarnem 20 cm. 

6) 3 serje z trzech postaw po 10 strza- 
łów i po 3 próbne. Czas serji 15 min, 

Strzelanie na 25 mtr. dla młodzików w 
dwu grupach: do 14 lat i od 14 do 18 lat. 
Tarcza 30 cm., pole czarne 6 cm. 

7) 2 serje z postawy stojącej po 10 
strzałów i po trzy próbne. Czas. serji 15 
minut. 

Strzelanie na 25 mtr. 
wetki o średnicy 9 cm. 

11) 4 serje z postawy stojącej po 5 
strzałów. Czas serji 30 sek. broń samo- 
czynna (automatyczna) wykluczona. 

Strzelanie na 36 mtr. do tarczy 36 cm, 

12) 3 serje z postawy stojącej po 10 
strzałów i po 3 strzały próbne. Czas serii 
60 sek. Broń samoczynna wykluczona 

BROŃ KRÓTKA 

Strzelanie na 56 mtr. do tarczy 50 cm, 
o polu czarnem 20 cm., postawa stojąca. 
serje 10-cio strzałowe, 

13) 6 serji po 2 strzały próbne do serii 
Czas serji 10 minut. 

14) 4 serje, po 2 strzały próbne. 

15) 3 serje po 3 strzały próbne serji, 
czas serji 30 sek. 

Strzelanie na 25 mtr. do sylwetek 

16) 3 serje po 6 strzałów do 6 sylwe- 
tek w 6 sekund. 


do leżącej syl- 


SPIER Z ELSES 


Święto p. w. 


W dniach 1 i 2 września odbyło się w 
Brasławiu pierwsze powiatowe święto p. 
w. w którem wzięło udział szereg orga- 
nizacyj p. w., jak Związek Strzelecki, Pol- 
ski Klub Sportowy i Koło Młodzieży. 


Uroczystość “rozpoczęto w przeddzień 
święta capstrzykiem orkiestry 5 p.p. leś. 

Zawody rozpoczęło strzelanie z broni 
długiej wojskowej, małokalibrowej, oraz 
z broni krótkiej. W strzelaniu z broni 
diugiej wojskowej 1) Gadejski (Pol. Kl. 
Sport.) 57 pkt. na 96 możliwych, 2) Kiejno 
(Strzelec Dukszty) 55 pkt. Broń małoka- 
łibrowa 1) Oleszkiewicz (Strzelec Duksz 
ty) 60 pkt. na 80 możliwych, 2) Bydry- 
giuwicz (Z. O. W. Brasław) 45 pkt, 3) 
Berburski (Strzelec Brasław) 43 pkt. Broń 
krótka 1) Komadejski (P, Kl. Sp.) 55 pkt. 
ua 60 możliwych, 2) Mietliński (Strzelec 
Dukszty) 49 pkt, 3) Stołyhwo (Strzelec 
Brasław) 44 pkt. 


Po południu 6 druzyn z poszczególnych 
organizacyj wzięło udział w 10 klm. mar- 
szu „Słobódka — Brasław', na którym 
pierwsze miejsce zajmuje Policyjny Klub 
Sportowy „Drywjata” w czasie 58 min. 
05 sek. przed drużynami Związku Strze- 
leckiego z Opsy, Mieżan i Zamoszowa 
' Bieg Opsa — Brasław rozstawny na 
przestrzeni 20 klm. przyniósł zwycięstwo 
Związkowi Strzeleckiemu Brasław w cza- 
się 1 godz. 02 minuty, 2) Zw. Strzelecki. 
Widze, 3) Koło Młodz. Brasław. 

Dzień drugi święta rozpoczął się ocho- 
czym marszem pobudki, odegranym przez 
orkiestrę 5 p. p. leg. 

Punktualnie o godz. 11-ej Wojewoda 
Raczkiewicz odebrał raport od oddziałów 
wojska, policji i p. w. poczem, po nabo 
żeństwie odbyła się defilada wszystkich 
oddziałów przed Wojewodą, zaproszony- 
ni gośćmi, oraz miejscowemi władzami 
wojskowemi i administracyjnemi. 

Rozegrane zawody lekkoatletyczne, któ- 
re zaszczycił swą obecnością wojewoda 
Raczkiewicz, dały wyniki następujące: 

Skok wdal: 1) Jody - Janowski (Zw. b. 
wejsk.) 4,83 mtr.. Pchnięcie kulą: 1) Sto- 
łykwo (Strzelec Brasław) 10,01 mtr., 2) 
Dymont (Polsk. KL Sp.) 9,94 mtr., 3) Kę- 
czycki (Strzelec Zamosze) 9,10 mtr. Rzut 
oszczepem: 1) Wróbel (niestow,) 33,31 
mtr. Rzut dyskiem 1) Dymont (Pol. Kl. 
Sp.) 29,70 mtr, 2) Karpowicz (Strzelec 
Mieżany) 25,67 mtr. Bieg 100 mtr. pań: 
1) Kołkowska (Stow, Mł, P, Brasław) 16,4'. 
Bieg 200 mtr. pań 1) Lisowska (Stow. Mł. 
P.) 31,4. Skok wdal i) Kołkowska 3,31 
wtr. Pchnięcie kulą 5 klg pań. Kołkow- 
ska 6,13 mtr. 


O godz. 17-ej na prowizorycznem bo- 
isku ks. dziekan Sawicki dokonał poświę- 
cenia sztandaru 4 Obw, Związku Strzelec- 
kiego w Brasławiu, Cele i zadania pracy 
nad p. w, i w, Í pięknie zobrazował w 
swem przemówieniu p. Wojewoda, wrę- 
czając sztandar ob. Rytlowi, kmdtowi 4 
obw. Związku, 

Następnie Kmdt Okręgu odebrał od 
oddziałów strzeleckich przyrzeczenie o- 
raz odczytał listy od J. Ekscelencji ks. 
Biskupa Bandurskiego i Komendanta Głó- 
nego Związku Strzeleckiego z nadesłane- 
mi życzeniami owocnej i pomyślnej pra- 
cy w myśl wielkich idei Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. 


Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli: 
Marszałkowa Szymańska i wojewoda 
Kaczkiewicz, w imieniu d-cy 5 p. p. leg. 
mjr. Zgłobicki ze starościną Januszkiewi- 


w Brasławiu 


czcwą, oraz w trzeciej parze p. Rytlowa 


ze star. Januszkiewiczem. 


Na zakończenie uroczystości p. Woje- 
woda rozdał zwycięzcom zawodów przy- 
znane im nagrody. Z tych, swym pięknymi 
pomysłem uwagę zwracała nagroda Po- 
wiatowej Komunalnej Kasy Oszczędności. 
Była nią książeczka oszczędnościowa z 
sumą 50 zł., które zwycięzca może otrzy- 
mać wówczas, jeśli w przeciągu roku o 
sumy mu przyznanej potrafi zaoszczędzić 
i dołożyć ze swych oszczędności drugie 
50 złotych. 


Organizacja spoczywała w rękach Prze 
wodniczącego Pow. Kom, P. W. i W. F., — 
starosty brasławskiego Januszkiewicza. 


Oddział strzelechi 


w Suproniętach 


W dniu 15 sierpnia we wsi Supronięty 
gm. Świrskiej pow. Święciańskiego odbyło 
się zebranie informacyjne, na którem za- 
łożono oddział strzelecki. 

Przewodniczył zebraniu ob. Billewicz 
kmdt II rejonu garnizonu Warszawskiego, 
zaś sekretarzował ob. Sucharzewski, kie- 
rownik miejscowej szkoły powszechnej. 

Po przemówieniu ob. Billewicza zgro- 
madzeni w liczbie około 100 sób uchwa- 
lili założenie oddziału strzeleckiego, po- 
czem zakończono zebranie wśród owacji 
na cześć Marszałka Piłsudskiego, 

W dniu 18 sierpnia odbyło się pierwsze 
organizacyjne zebranie oddziału, na któ- 
rem wybrano zarząd. 


Grupa uczestników poświęcenia świctlicy w Sokołowie Podlaskim na 
czele z przedstawicielami władz cywilnych i wojskowych, organiza- 
f cyj społecznych, sokoła, harcerzy i t. d. 


Poświęcenie Świetlicy strzeleckiej 
w SoKołowie Podlaskim 


Dnia 16 września b. r., według brzmie- 
nia pamiątkowego napisu „Panu Bogu 
Wszechmogącemu na chwałę, dla potęgi 
Ojczyzny, dla dobrobytu i szczęścia naj- 
szerszych rzesz społeczeństwa, kroczące- 
go śladami Wodza Narodu Marszałka Jó- 
zęła Piłsudskiego, oddział Związku Strze- 
leckiego w Sokołowie Podlaskim poświę- 
cił swą świetlicę przy ul. Stodolnej, w 
domu Nr. 9". Jeśli obok fotografji zamie- 
ścimy wzmiankę o oddziale defilującym 
przez miasto do kościoła parafjalnego, 
gdzie uroczystość rozpoczęto wysłucha- 
niem Mszy Świętej i dodamy, że po wspól- 
nie spożytym obiedzie uroczystość zakoń- 
czono zawodami sportowemi, to słowa, 
które w kulminacyjnym momencie tej u- 
roczystości padły z ust Prezesa oddziału, 
obejmą wszystko co w związku z nią na 
tem miejscu pokrótce powiedzieć można 
i należy: 

„Przeszło dwa lata temu zebranie orga- 
nizacyjne naszego oddziału odbyło się 
pod gołem niebem, za miastem, na łonie 
przyrody. Wówczas sprzyjało nam jeno 
słońce majowe, jeno świeże tchnienie wio- 
sny. A ludzie? — Otoczenie nie rozumia- 
łc nas, byliśmy mu obcy. — Szereg śmia- 
łych poczynań, łańcuch zdarzeń, wysił- 
ków uporczywych, oto nasza historja. W 
ślad za nią w otoczeniu świtają myśli no- 
we Strzelec w Sokołowie, w mieście i 

na powiecie stał się obywatelem równo- 


uprawnionym, Macierzysta gmina tutej- 
szego oddziału strzeleckiego przygarnęła 
bezdomnych, wstawiając do swego bud- 
żetu subsydjum na cele kulturalno - oświa- 
towe Zw. Strzeleckiego, — subsydjum wy- 
starczające na wynajęcie lokalu obecnie 
poświęconej świetlicy. Żywo odczuwając 
dobrodziejstwo dachu nad głową, na ręce 
pana burmistrza Raciborskiego składamy 
naszą wdzięczność, Przysp. wojsk. po- 
wiatu, przy wytrawnych rządach pana 
starosty Stępińskiego wstąpiło na drogę 
rozwoju. Między innemi nasz oddział dość 
hcinie wyposażono, co też dało nam moż- 
ność zagospodarowania świetlicy. I w tym 
przypadku nie pozostaniemy dłużni. Kto 
w imię dobra Rzplitej władzę dzierży — 
w strzelcach znajduje ostoję i wówczas 
nawet, gdy wszystko zawodzi, bo my w 
Boga wierzymy, Bogu ufamy. Mimo to, 
a może właśnie dlatego zdarza się, że 
niektóre czynniki społeczne traktują nas 
z niechęcią. 


Urok życia od wiosny się wywodzi, ona 
daje ruch, który jest życiem. Zw. Strze- 
lecki także niesie społeczeństwu ten wła- 
śnie ruch. Ruch umysłu przez oświatę, 
ruch mięśni przez sporty i gimnastykę, 
niesie wam jedność, a więc siłę przez naj- 


lepszą organizację, bo wojskową. Zw 
Strzelecki — to wiosna i jak ona jest 
niezbędny”, 
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Co słychać w obwodzie 
Pińczowskim 


Gdybyśmy . chcieli rozwój Związku 
Stizeleckiego w obwodzie pinczowskim u- 
jąć w mowę cyfr, te zobaczylibyśmy, że 
licząc od maja r. b. wyrazi on się ilością 
początkową 14 oddziałów, 400 członków 
— obecnie 7 kompanij po stu kilkunastu 
ludzi i dochodzi do stanu 1000 osób. 

Spróbujmy teraz z kolei operować nie 
cylrami, lecz datami, 

15 lipca pod kierunkien Kmdta Ob- 
wodu została zorganizowana sekuja tea- 
zralna. 

2 sierpnia sekcja ta wystawiła „Więć- 
nia Magdeburga". Czysty dochód z przed 
Stawienia, 150 zł. został przeznaczony na 
sztandar obwodu. 

18 sierpnia powtórzono przedstawienie 
w Działoszycach i Skalbmierzu. W obv- 
dwuch miejscowościach sztuka cieszyła 
się niemniejszem powodzeniem, tak że 
kasa po obliczeniu wykazała 210 złotych 
czystego dochodu. 

Nie zapomnieli strzelcy i o przyjściu 
z pomocą innym. 25 sierpnia sekcja tea- 
t:elna wyjechała z kolei do Buska, znów 
z powtórzeniem dramatu Bakali, by tvm 
razem dochód z przedstawienia przezna- 
czyć na pomnik zwycięstwa pod Czar- 
kową. 


- NIE DOSTANIESZ 
NASTĘPNEGO 
„STRŻZELCA” 


JEŚLI NIE 
ZAPŁACISZ 
PRENUMERATY! 


Z JAWORZNA 


Mówiąc © pracy oddziału Związku 
Strzeleckiego w Jaworznie, już na wstę- 
pie irzeba zaznaczyć, że to niewielkie 
miasto czarnych brylantów posiada aż 
37 najrozmaitszych  organizacyj, które 
zgodnie pomagają sobie do systematycz- 
nego niszczenia strzeleckiej pracy. 
Pomimo wszystko jednak Związek rozwi- 
ja się i liczy na lepsze jutro, które pozwo- 
li stanąć na godnym organizacji pozio- 
mie, 

Obecna liczba członków, dochodzi set- 
ki ludzi Prezesem oddziału jest ob. dr. 
Zwisłocki, wicepr. ob. Reiman, sekr. i 
komendantem ob. Szekieta, skarbnikiem 
ob. Gworek. Brakuje tylko ref. kult.- 
ośw., co daje się jednak odczuwać w 
życiu oddziału Wyrówna obecny stan 
zwołane na najbliższe dni zebranie, na 
które jest zaproszony ob. Inspektor Rady 
Powiatowej. Oddział ma za sobą kilka 
wygłoszonych odczytów, oraz przedsta- 
wienia: amatorskie. 

Ostatnio w dniu 8 września kółko tea- 
tralne oddziału odegrała w lokalu fa- 
brycznym  „Azocie' dramat z dziejów 
walk 1863 r. „Za wolność ludu" oraz je- 
dnoaktówkę, komedję „Bilecik miłosny”, 
Przedstawienie wypadło naogół dobrze, 
dzięki usilnej pracy reżysera ob. Muchy, 
oraz pomocy low, Gimn. „Sokół* w Ja- 
worznie, p. Stankiewicza i Tow. Kato- 
lickiego, które wypożyczyły stylowe ko- 
stjumy. M. Oko. 


Z życia obwodu Nowy Sącz 


Zwycięzcy sawodów w AMuszynte. 

Fośrodku prezes oddz. ob. Borzem- 

ski, obok kmdt. oddz. ob. Stankie- 
zeicz. 


Nowy komendant Obwodu. Komendę 
Obwodu nowosądeckiego objął z dniem 
1 września b. r. ob. Włodzimierz Kodręh- 
ski, pułkownik 4 pułku ułanów w stanie 
spoczynku, Energiczny, a przedewszyst- 
kiem przykładnie obowiązkowy daje ze 
wszech miar rękojmię opanowania jedne- 
go z najsilniejszych, pod względem ilości 
oddziałów obwodu. Współpraca z idącym 
Związkowi na rękę oficerem P. W. i W. 
F., kpt. Sokołowskim, ustalona na wspól- 
nej konferencji, odprawa komendantów i 
referentów kult.-ośw., przeprowadzenie 
ostrego strzelania po wszystkich oddzia- 
łach: oto wytyczne szeroko zakrojonej 
pracy nowej komendy. 


MUSZYNA 

Zawody strzeleckie i lekkoatletyczne. 

Dnia 26 sierpnia b. r. urządził ruchli- 
wy oddział w Muszynie, na pograniczu 
czechosłowackiem zawody strzeleckie i 
lekkoatletyczne, w których wzięły nadto 
udział: Stary Sącz i Krynica. Organiza- 
cja spoczywała w energicznych rękach 
prezesa ob, Borzemskiego i kmdta Oddz. 
L Stankiewicza. Nagrody utundowały od- 
działy: Rytro, Piwniczna, Krynica, St. 
Sącz, Obwód N. Sącz, tudzież ob. Rożan- 
kowski z Krynicy. 

Wyniki strzeleckie są następujące: 
Strzelanie z broni małokalibrowej 50 m, 
1) ob. Borzemski, prezes Oddz. 91 p. (na 
100 możliwych) mistrz zawodów P. W. i 
W. F. w N. Sączu zdobywa mistrzostwo 
oddziału, 2) ob, Bujarski 53 p., 3) ob. Kro- 
kowski 49 p. Strzelanie z broni wojsko- 
wej 200 m.: 1) ob. Borzemski 79 p. (na 
100 możliwych), 2) ob, Krokowski 59 p., 
3) ob. Bukowski 30 p. 

Wyniki lekko-atletyczne. 2,5 km. bieg 
naprzełaj: 1) ob. Magiera (Krynica) 7:34", 
2) ob, Pawłowski 8:50", 3) ob. Tyliszczak 
9 m. Bieg 100 m. 1) ob. Sukienik (St. Sącz) 
13 m., 2) ob. Heilman 13,2, ob. Sandowicz 
(Krynica) 14'. 

Po zawodach nastąpiło rozdanie na- 
gród. 

GRYBÓW 

Rozwój organizacji strzeleckiej. Dzieki 
inicjatywie Komendy Obwodu N. Sącz, 
przy usilnej współpracy starosty grybow- 
skiego Magońskiego, powstaje z dniem 
22 b. m. osiem nowych Oddziałów Zw. 
Strzeleckiego w powiecie grybowskim, 
W ten sposób Obwód nowosądecki bę- 
a miał pod swą komendą 40 oddzia- 

w. 


W Rudce stanął pomnik Wolności 
ze strzelecKiej inicjatywy 


Powiat lubaczowski, dzięki energji ob. 
dr. Strzeleckiego, oraz poparciu miejsco- 
wego nauczycielstwa, reprezentowanego 
w pracy tej przez inspektora Utzigę, po- 
krył się licznie powstałymi oddziałami 
strzeleckimi, które rozwijają się w coraz 


szybszym tempie, 


U stóp nowego portnika. W samym 


dole pośrodku inicjator budowy ob. 
Krasnotd. 


W jednym z tych oddziałów Rudce (o- 
koło 30 klm. od Lubaczowa) powstała 
piękna myśl budowy pomnika „Wolności”. 
Inicjatywa wyszła od kierownika szkoły 
i ref. kult.-ośw. oddziału ob. Krasnoida 


Wyłoniony Komitet, w skład którega 
cprócz miejscowego ks. kanonika Kmie 
cińskiego, wielkiego przyjaciela i opie 
kuna strzelców, weszli kmdci, referenci 
kult-ośw. pobliskich oddziałów, oraz na- 
uczycielstwo z okolicy — przystąpił na- 
tychmiast od zebrania funduszów i bu- 
cewy pomnika z kamienia. 


Uroczyste poświęcenie i odsłonięcie 
pomnika nastąpiło w dniu 16 września 
przy udziale  zmobilizowanego baonu 
stzzeleckiego ze sztandarem i tłumnie ze- 
brznej ludności prawie całego powiatu, w 
liczbie ponad 3.000 osób. Licznie stawiło 
sie obywatelstwo, oraz reprezentanci 
Władz wojskowych i strzeleckich. 


Po odsłonięciu pomnika dokonanem 
przez zastępcę starosty lubaczowskiego 
p Dauma i poświęceniu przez proboszcza 
Kmiecińskiego, II baon strzelecki złożył 
na ręce kmdta Jarosławsiaego Obw. ob 
senczewskiego uroczyste przyrzeczenie. 


Czytajcie! 
„Przegląd Strzelecki i Łuczniczy” 


14 


SZR SEEC 


Nr. 38 


Zawody Strzeleckie OKręgu Wołyńskiego 


Komenda Okręgu Wołyńskiego urządzi- 
ła w dniach 1, 2 i 3 września wielkie za- 
wody strzeleckie w Łucku, które zgro- 
madziły 420 strzelców, 42 harcerzy, 15 o- 
ficerów i 3 sokołów. Zawodnicy otrzymali 
bezpłatne kwatery, wyżywienie, przejazd 
i amunicję, Pomimo wielkich trudności 
techniczno - organizacyjnych, spowodo- 
wanych równocześnie odbywającą się 
wystawą wołyńską, manewrami i tygod- 
niem L. O. P. P., w którem strzelcy wzięli 
bardzo czynny udział, zawody odbyły się 
pomyślnie. Również pogoda sprzyjała. 

Bardzo licznie stawili się strzelcy i 
strzelczynie okr, Lubelskiego, którzy na- 
ogół wykazali przewagę nad swymi wscho- 
dnimi sąsiadami. Z Jarosławia przyjechał 
ob. -Bereźnicki. 

STRZELANIA Z DŁUGIEJ BRONI 
WOJSKOWEJ 

Strzelanie o nagrodę Wystawy Wołyń- 
skiej na 100 mtr.: 1) por. Smoliński (21 
p: uł) 89 pkt. na 100, 2) Górecki (gimn. 
państw. Dubno) 85 pkt., 3) Stolarski (Strze- 
lec Halmówka) 85 pkt, 4) Bereźnicki 
(Strzelec Jarosław) 82 pkt., 5) kpt. Se- 
kulski (24 p. p.) 81 pkt., 6) por. Adamski 
(«4 p. p.) 81 pkt., 7) Wolańczyk (Strzelec 
Krasnystaw) 81 pkt. 

Strzelanie o nagrodę gen. Workowic- 
kiego na 200 mtr.: 1) por. Adamski (24 p. 
P-), 68 pkt. na 100, 2, por. Suchodolski (24 
p. p.) 66 pkt., 3) Wołańczyk (Strzelec Kra- 
snystaw) 63 pkt, 4) Tkaczuk (Strzelec 
Zdołbunów) 60 pkt., 5) Miernik (Strzelec 
Falmówka) 57 pkt., 6) Bereźnicki (Strze- 
lec Jarosław) 55 pkt. 

Strzelanie o nagrodę gen, Junga na 300 
mtr.: 1) Wolańczyk (Strzelec Krasnystaw] 
47 pkt. na 100, 2) Bereźnicki (Strzelec Ja 
rosław) 40 pkt, 3) Stolarski (Strzelec). 

Nagrodę Wojewody Wołyńskiego za 
najlepszy wynik ogólny z broni wojskowej 
zdobył ob. Wołańczyk. 


STRZELANIE Z DŁUGIEJ BRONI 
MAŁOKALIBROWEJ 


Strzelanie o nagrodę insp. Tarnowskie- 
go na 50 mtr.: 1) Wolańczyk (Strzelec 
Krasnystaw) 94 pkt. na 100, 2) Bereźnic- 
ki (Strzelec Jarosław) 90 pkt., 3) Skibiń- 
ski (Strzelec Luboml) 90 pkt, 4) Grzyb 
(Strzelec Lublin) 88 pkt., 5) Grzegorczyk 
(Strzelec Lublin) 86 pkt., 6) Makuła (Strze- 
lec Lublin) 85 pkt., 7) Szubert (Strzelec 
Zagaje) 84 pkt., 8) Derewlaniuk (Strzelec 
Łuck) 84 pkt. 

Strzelanie o nagrodę Kmdy Okr, na 50 
mtr.: 1) Bereźnicki (Strzelec Jarosław; 99 
pkt. na 100, 2) Smoliński (21 p. p.) 99 pkt., 
3) Wolańczyk (Strzelec Krasnystaw) 93 
pkt. 4) Matuła (Strzelec Lublin) 88 pkt., 
5! Traczewski (Strzelec Dębowa) 87 pkt., 
6! Grzyb (Strzelec Lublin) 85 pkt., 7) Cy- 
bulski (Strzelec Przeobraże) 85 pkt., 8) 
Rewka (Strzelec Lublin) 81 pkt, 

Strzelanie o nagrodę m. Łucka dla pań 


i młodzieży do lat 16 na 25 mtr.: 1) A- 
kiamkówna (Strzelczyni Lublin) 74 pkt. na 
100, 2) Skorubski (Harcerz Kowel) 71 
pkt, 3) Granatówna (Strzelczyni Lublin) 
76 pkt, 4) Augucewiczówna (Strzelczyni 
Łuck) 62 pkt, 5) Piotrowski (Strzelec 
Łuck) 62 pkt., 6) Dąbrowska (Strzelczvni 
Kestopol) 59 pkt. Poza konkursem Źród- 
lewski (Strzelec Łuck) 77 pkt. 


STRZELANIE Z KRÓTKIEJ BRONI 
WOJSKOWEJ 

Strzelanie o nagrodę gen. Knoll - Kow- 
nackiego na 25 mtr.: 1) płk. Rozlan (21 
puł.) 33 pkt. na 60, 2) rtm. Jaroszewicz 
(21 p. ul) 30 pkt, 3) por. Smoliński (24 
p. p.) 28 pkt., 4) Grzyb (Strzelec Lublin). 

Strzelanie o nagrodę Kmdta Głównego 
Kierzkowskieśo na 25 mtr.: 1) por. Smo- 
lirski (24 p. p.) 85 pkt. na 120, 2) rtm. 
Jaroszewicz (21 p. uł.) 37 pkt, 3) Grzyb 


STRZELANIE Z KRÓTKIEJ BRONI 
DOWOLNEJ 


Strzelanie o nagrodę Szefa Szt. II D. 
C. K, płk. Leona Koca na 25 mtr: 1] 
płk. Rozlan (21 p. uł.) 80 pkt. na 120, 2) 
Derewlaniuk (Strzelec Łuck) 74 pkt. 3) 
rim. Jaroszewicz (21 p. uł.) 73 pkt., 4) por. 
Smoliński (21 p. p.) 72 pkt., 5) Rutkowski 
(Strzelec Łuck) 69 pkt., 6) Grzyb (Strze- 
lec Lublin) 63 pkt. 

Jak więc widać z wyników najbardziej 
wszechstronny okazał się por. Smoliński, 
pcza tem w broni krótkiej wyróżnili się 
ułari płk, Rozlan i rtm, Jaroszewicz. 

Wśród Strzelców w broni długiej na 
czoło wysunął się Wolańczyk z Krasnego- 
stawu i Bereźnicki z Jarosławia w broni 
diugiej oraz kmdt Okr. Lublin Grzyb w 
broni krótkiej. Z Wołyniaków wyróżnił 
się Stolarski w karabinie i Derewlaniuk 
w broni krótkiej dowolnej. 

Organizacja zawodów spoczywała w rę- 
ku kmdta Okr. Pałaca, kmdta obw. De- 


rewlaniuka i por. Gruszczyńskiego. 


Dział rozrywek 


KOZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 38, 
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Jak zwykle, tak í przy rozwiązaniu te- 
ga zadania nie obeszło się bez „ale", któ- 
re oznacza... nieprawidłowe rozwiązania, 
Dwaj Obywatele: Szekieta z Jaworzna i 
Cierniak z Buczkowic nie mogli odna- 
leźć tego, „co się znajduje na piecu ku- 
cłiennym i jest jego składową częścią” t.j. 
iajerki podając zamiast niej „cegełka= 
pudełka" (ob. Szekieta) i „Ścierka” (ob. 
Cierniak). Ależ Obywatele! Jeśli się znaj- 
dzie tak nieporządna gospodyni (napew- 
no nie będzie nią żadna ze strzelczyń) 
którą ścierki, cegiełki i pudełka trzyma 
na kuchni, to już z pewnością przedmioty 
te nie stanowią składowej części pieca. 

Nie miał szczęścia tym razem i ob. Jan 
czarski z Hruszwicy, Wszystkiemu, jako 
że nieszczęścia kolejno chodzą, był wi- 
nien wyraz z kolei po „łajerce' następu- 
jący „kamfora”, z którego wymieniony 
Obywatel zrobił „morfinę”. Niech też nie 
ma do nas pretensji, że zniknął jak kam- 
fora z listy Obywateli, którzy dobrze to 
zadanie rozwiązali. 

Niektóre rozwiązania „wyraz trzeci — 
rośnie w lesie“ podały jako wrzos, uzna- 
liśmy je oczywiście za prawidłowe. 


Prawidłowe rozwiązanie nadesłali: 

1) ob. Eug. Wolfram, Wawer, 2) ob. A. 
Woliram, Wawer, 3) oddział Koło, 4) ob. 
Śledź, Grajewo, 5) oddział Semecin, 6) ob. 
Łaszkiewicz, Grodno, 7) ob. Karaban, Si- 
dra, 8) ob. Stępkowski, Chorzele. 

Zadanie to nie kończyło się jednak na 
rczwiązaniu i odczytaniu nazwiska Józeł 
Bem. Chcieliśmy wiedzieć czy Obywatele 
wiedzą dlaczego postać ta stała się 
aktualna, czy wiedzą co o niej, jeśli nie 
nie z gazet miejscowych, to choćby z roz- 
kazu Kmdta Głównego, umieszczonego 
w Nr. 35, z dnia 8 września, Wiedzieli nie- 
stety nie wszyscy, bo tylko ob, ob. St. 
i Eug. Wolframowie z Wawra, Cierniak 
z Buczkowic i Śledź z Grajewa, wszyscy 
zgodnie odpowiadając, że przypomnieliś- 
my Czytelnikom generała Bema, z po- 
wodu sprowadzenia zwłok jego do kraju. 

Nagrodę, książkę o gen. Bemie, wylo- 
sował ob. Łaszkiewicz z Grodna. 

ZADANIE NR. 40 
ułożył ob. Janczarski z Kruszwicy 
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Kreski zastąpić należy literami w ten 
sposób, by wyrazy utworzone, czytane 
pionowo i poziomo miały to samo zna- 
czenie. 

Znaczenie wyrazów: 1) statek napowie- 
trzny, 2) Inaczej „Niech się tak stanie”, 
3) Roślina, 4) Zaimek, 5) Spółgłoska. 

Termin odpowiedzi upływa w dniu 8 
października. Jako nagrodę przeznaczamy 
książkę Maciejowskiego „Dwaj Marszał- 
kowie. 
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